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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same 

co w ubiegłym kwartale.
Administraeya Kuryera Pozn.

POZNAN, 28 czerwca.
Kwestya egipska nie zejdzie tak prędko 

z porządku dziennego europejsko-wschodnich 
spraw politycznych, bo z złożeniem z tronu 
starego Izmaiła baszy i wyniesieniem nań 
Tewfika została ona wprawdzie rozwiązaną, ale by
najmniej nie uregulowaną. W akcyi tóż dyplo
matycznej, skierowauój przeciw byłemu kedy- 
wernu, tyle różnorodnych a sprzecznych z sobą 
wystąpiło na jaw dążności, plany interweniują
cych mocarstw tak diametralnie rozchodziły się 
z solą, dalej irade srłtańskie, znoszące władzę 
dzisiejszego wicekróla Egiptu, do tyła zmienia 
organizacyą polityczną kraju egipskiego, że nowe

■ budzą się.obawy, ażali załagodzenie sporu egip
skiego nie stanie się nowem jabłkiem niezgody 
pomiędzy mocarstwami, nowych nie wywoła za- 
wikłań w całej kwestyi wschodniej, w którój 
Egipt jedno i to ważne stanowi ogniwo. Już 
cały przebieg z wszystkiemi okolicznościami, 
jakie towarzyszyły złożeniu z tronu Izmaiła 
baszy, wykazuje jasno, iż przedwczesną jest ra
dość tych polityków dziennikarskich, co dziś 
piszą, że kwestya egipska usuniętą ostateczuie 
została ze sceny spraw wschodnich i nie grozi 
na przyszłość zakłóceniem przyjaźni zgodnej 
dotąd koalieyi mocarstw europejskich. Jak tele
grafują do Pol. Corr. z Carogrodu, bardzo 
burzliwem było posiedzenie Rady ministeryalnej, 
na której obradowano nad złożeniem z tronu 
Izmaiła baszy i nad odnośnóm irade sułtana. 
Część doradzców sułtaóskich gwałtownie powsta
wała przeciw w. wezyrowi, Chairedinowi baszy 
i zdawało się na chwilę, że upadek tegoż będzie 
niewątpliwy. Irade sułtaóskie przesłane w osobnój 
nocie do mocarstw znosi irade z r. 1873, upo
ważniające wice - króla Egiptu do zawierania 
traktatów z zagranicznemi mocarstwami i do 
utrzymywania armii egipskiej. Nota dodaje

. nadto, że Porta użyje całego swego wpływu, 
aby przywrócić finansom egipskim stałą po-i-

■ stawę i usunąć obecne nadużycia w Egipcie. 
— Któreż, pytamy, z mocarstw utrzymywać będzie 
stałą armią w Egipcie, czy mocarstwa zechcą 
może podjąć taki sam projekt mieszanój oku
pacji, jak w wschodniej Rumelii, który jako 
niepraktyczny złożyć trzeba było późniój ad 
acta? — zaręczenie zas Porty,iż starać się będzie 
usunąć nadużycia w Egipcie i przywiócić stałą 
podstawę finansom egipskim wychodzi na czystą 
ironią. Któreż mocarstwo europejskie, dalój pytamy, 
weźmie inicjatywę uregulowania finansów egip
skich i zaspokojenia niecierpliwych wierzycieli 
skarbu egipskiego? Wspomniany wyżój kore
spondent Politische Correspondenz nad
mienia, że pomysł wydania irade, znoszącego 
prerogatywy dzisiejszego wice-króla Egiptu, wy
szedł od samego sułtana, który w ten sposób 
zwraca swe ostrze przeciw polityce Anglii i Fran
cyi. Gdyby się rzecz tak rzeczywiście miała, to 
widocznem jest, że sułtan działa pod wpływem 
polityki rosyjskiój, która w ten sposób bardzo 
dyplomatycznie bierze odwet za ostatnią wojnę 
i niszczy wpływ obu tych mocarstw na Wscho
dzie. — Objaśnienia też, jakie dał dnia one- 
gdajszego minister Northcote na posiedzeniu 
niższej Izby angielskiój co do interwencji mo
carstw w kwestyi egipskiej, bynajmniej rzeczy 
nie wyjaśniają. W rokowaniach dotyczących zło
żenia Izmaiła baszy z tronu brały udział, mówił 
angielski kanclerz skarbu, Francja, Austrya, 
Rosya, Włochy i Porta. Główną przyczyną, ula 
której Izmaił basza złożouy być musiał z tronu, 
były jego złe rządy i to przekonanie, że pod 
jego panowaniem nie byłoby podobnóm napra 
wienie $"“§uuków w Egijcie. Jakie zaś były 
zapatrywania Rosyi i innych mo
carstw w kwestyi złożenia Izmaiła 
z tronu, to wyjawienie i skonstatowanie 
ich — dodał Northcote — nie prowadzi
łoby do celu. Przyczyną usunięcia Kedywego 
nie był — tak zakończył kancleiz swe ciemne 
rewelacye — ten powód, iż tenże nie był w sta
nie zaspokoić swych wierzycieli, jeno to, co skło
niło Izmaiła do robienia długów; — Porta też

z własnój inicyatywy (?) wydała składające z tro 
nu kedywego irade i nikt na nią nie wywierał (?) 
nacisku. — Może nam zresztą wyjaśnią te del- 
fickie słowa szanownego lorda późniejsze obrady, 
jakie się według telegramu toczyć będą jeszcze 
w Izbach angielskich.

Złożony z tronu Izmaił basza nie potrzebuje 
zresztą żałować, że pozbył się ciężkiego trudu 
panowania za hojne wynagrodzenie. Ma on, we
dług Daily News, pobierać rocznie 50,000 
funtów szterliugów, a obaj jego synowie po 
12,000 funtów. — Rola, jaką odgrywać będzie 
nowy wice-król egipski, nie jest do pozazdroszcze
nia. Po obwołaniu Tewfika władzcą Egiptu złożył 
mu życzenia włoski konsul de Martino i zape
wnił go o pomocy swych kolegów. Tewfik basza 
podziękował za życzenia i oświadczył, że z całą 
energią odda się służbie około pomyślności kraju 
i liczy na poparcie konsulów mocarstw euro
pejskich.

Każdy dzień nowy robi rys w gmachu 
państwa tureckiego. Turkofilska N. Fr. Presse 
donosi o rzeczy zadziwiającój, że większość człon
ków komisji Rumelii wschoduiój rozjechała się 
a to z powodu, iż odebrali oni od rządów instru
kcje sprzeciwiające się jedne drugim, tak, iż 
czynności ich stały się zupełnie złudnemi. Sprze
czności te w instrukcyach odnoszą się głównie 
do pytania, czy gubernator ma prawo bez zezwo
lenia komisji zawezwać wojska tureckie. An
gielski komisarz odjechał do Londynu, francuzki 
do Carogrodu. Tym sposobem faktycznie rozbi
łaby się kombinacya, urządzająca roczne prowi- 
zoryuni we wschodniej Rumelii a przybliżyłaby 
się może chwila połączenia tej nibyto tureckiój 
prowincyi z księstwem bułgarskiem. Księstwo 
to coraz tóż wyraźniej przemienia się półurzę- 
downie w prowincją rosyjską. Presse donosi,, 
że gabinet petersburgski dodał księciu Batten- 
bergowi dwóch ajentów, którzy oczywiście kiero
wać będą całą machiną rządową. Jednym z nich 
jest znany konsul rosyjski w Paryżu p. Kumany, 
który kierować będzie dyplomatyczną kancelaryą 
księcia, drugim jenerał Parzow, który stać bę
dzie na czele kaneelaryi wojskowej. Nie będą 
oni mieli tek ministeryalnych, ale staną po nad 
ministeryum, a cesarz Aleksander gorąco ich po
lecił ks. Aleksandrowi.

Nie uratuje tóż tego coraz bardziej rysują
cego się gmachu państwa tureckiego nowy finan
sowy projekt Porty, która go, chcąc zyskać 
kredyt w Europie i zwabić kapitalistów, zakomu
nikowała swym reprezentantom przy mocarstwach 
europejskich. Państwo, w któróm podstawy mo
ralne są zmurszałe, prędzój czy później runąć musi 
i nie pomoże żadne sztuczne podtrzymywanie 
gmachu. Lekarzom też chorego człowieka, jakim 
Turcyą dawno .nazwano, nie chodzi o wlanie 
w niknący żywot Tureyi sił moralnych, ale jedy
nie o przewlekanie z dnia na dzień tegoż żywota 
aż do chwili, w której by można urządzić tak 
trudną do obliczenia i podziału likwidacją bo
gatego spadku tureckiego. Projekt finansowy, 
o którym mowa, nie jest nowy; Turcja wreca 
do dawnego planu i zamierza oddać w admini
stracją cła i wszystkie podatki pośrednie. Pod
stawę tój dziwnój transakcyi mają stanowić prze
ciętne dochody, jakieby zebrano w trzech lata;h 
a któremi do połowy dzieliłaby się Porta i jej 
admiuistraturowie. „Rząd turecki — opiewa prze 
słany do reprezentacyi zagranicznej projekt 
— pr-ywięz^e dokombinacyi tej wielkie nadzieje, 
rząd uważa kombinacją tę za tymczasową, ale 
liczy na pewno, że przezwycięży ona wszystkie 
trudności chwili obecnej. Wysoka Porta zdąża 
tu ustawicznie a obecnie bardziój, aniżeli kiedy
kolwiek, do przeprowadzenia swych wszystkich 
projektów finansowych, które mają naprawić eko
nomiczne położenie kraju i trwałą i pewną nadać 
mu podstawę. Aby dokonać tego dzieła, potrze 
bnyiu jest Turcji niczórn niezakłócony spokój 
ducha. Aby nie działać nierozważnie, postanowiła 
Porta przez zredukowanie rozchodów zmniejszyć 
tegoroczny budżet, który obejmuje jeszcze 9 mie
sięcy. Skoro to nastąpi, wtedy łatwą będzie 
rzeczą pomyśleć o radykalnój reformie finanso
wej.“ Różowe to, ale niestety płonne marzenia 
bankruta!

Centralizm w Austryi chwieje się w swych 
posadach a ostatni cios zadać mu mogą posłowie 
czescy, jeżeli wejdą do Rady państwa. Dzisiejszą 
korespondencja z Pragi wyświeca, jkornu należy 
się zasługa doprowadzenia do skutku ugody 
w grupie wielkich właścicieli czeskich i podaje 
prawdopodobną listę kandydatów z tejże grupy do

krzeseł w Reichsracie. Komitet wyborczy konser
watywnego stronnictwa czeskiego do wyborców 
w większych posiadłościach wydał tóż już ode
zwę, podpisaną przez hr. Henryka Clam-Martini- 
tza, Jerzego Lobkowitza, Karola Schwarzenbe-ga, 
Fryderyka Thuna i Józefa Stanglera. Komitet 
usprawiedliwia w odezwie w dłuższym wstępie 
dotychczasowe zachowanie swe pod względem 
prawno-polityczuym i wypowiada gotowość do 
porozumienia się i do wejścia do Rady państwa 
pod warunkiem, iż możebnein będzie strzedz 
otwarcie i bezwzględnie skutecznie przekonania 
i stanowiska prawnego, oraz, że wstąpienie 
na grunt konstytucyjny nie będzie służyło 
chwilowym celom dowolnych kombinacji stron
niczych, lecz istotnie pojednawczemu zrówna
niu praw sprzecznych, przywróceniu trwałego 
pokoju, wysokim zadaniom iście konserwa- 
tywuój polityki austryackiej. Rozpoczęte między 
wybitnymi reprezentantami innych grup wybor
czych rokowania, jak niemniej przyszłe sesye 
sejmowe powinny, podnosi odezwa, jeszcze przed 
zebraniem się Rady państwa dać sposobność za
manifestowana, w jakim duchu dążyć się ma 
do rozwiązania wielkich kwestyi a zarazem pole 
do okazania pojednawczości, bez którój trwałego 
dzieła pokoju osiągnąć się nie da.

Polityka finansowo-celna księcia Bismarcka 
poczyna zmuszać inne także kraje do obrony 
przed konkurencyą zagranicznego handlu i prze
mysłu. Na posiedzeniu belgijskiej Izby repre
zentantów z dnia wczorajszego przedłożył mini
ster kilka projektów do ustawy finansowej, do- 
tyczącój zaprowadzenia podatku od uprawy tyto
niu w kraju, podwyższenia cła na przywożony 
z zagranicy tytoń, jako i podwyższenia podatków 
przy układaniu hipotek i spadków majątkowych, 
i Sfwajcarya myśli o zmianie taryfy kolejowej. 
Dócąd transport drzewa, przybywającego zza
granicy o połowę był tańszy od transportu 
drzewa krajowego. Wywoływało to niezadowole
nie pomiędzy właścicielami borów, handlarzami 
drzewa i pilarzami. W tej chwili, jak donoszą 
dzienniki szwajcarskie, obiega tamże petycya, 
wystósowana do departamentu, zarządzającego 
kolejami żelaznemi a dopominająca się ustano
wienia tej samej ceny przy transporcie drzewa 
zagranicznego, jaka nałożona jest na transport 
drzewa krajowego.

Gwarancye konstytucyjne.
Mimo tumanu kurzawy, jaką kwestya taryfy 

celnej wywołała wśród naszego wielkopolskiego 
i zachodnio - pruskiego społeczeństwa w prasie, 
na zebraniach, w petycyach, wysyłanych i wyco
fywanych, w samemże Kole poselskióm v. Berlinie, 
które mimo wolnohandlarskiej mowy posła Leona 
Czarlińskiego, głosować prawdopo ¡obnie będzie 
za cłami ochronnemi, mimo animuszu, z jakim 
zwolennicy wolnepo handlu z jednej, a przyjaciele 
ceł ochronnych z drugiej kruszyli w tój sprawie 
kopie „niestety zawsze tylko na papierze“, — mimo 
to wszystko kwestya taryfy celnej pozostanie 
bądź co bądź kwestyą czysto niemiecką, mane
wrem politycznym, zmierzającym do usamodziel
nienia cesarstwa, do wzmocnienia jego potęgi, 
do postawienia go, jak ks. Bismarck powiedział, 
na własne nogi. A chociaż, co się tyczy środ
ków, za pomocą których cel ten ma być osią
gnięty, i my także w nich interesowani jesteśmy, 
ohoć do tych szczudeł, po których cesarstwo ma 
się wznieść na własne nogi i my materyału do
starczać musiiny, to jednakże jasną jest rzeczą, 
że ta próba podźwignięcia cesarstwa taką mu 
.dzisiaj zabezpieczoną większość, tyle się tam 
ciśnie robotników i pomocników, że się i bez 
i mimo polskich głosów stanie po woli księcia 
Bismarcka.

Cesarstwo niemieckie, zjadłszy miliardy, 
które Niemców uszczęśliwić miały, zaczyna grzą- 
znąć w długach i niedoborach. Na rok bieżący 
obliczają deficyt Prus na 40 milionów ; niedobór 
Bawaryi ua 25 milionów; Wyrtembergia nie może 
się doliczyć 8 milionów, Saksonii braknie 5; 
a Badenia wzdycha Jo 9 milionów. Struuy po
datków bezpośrednich tak bardzo są naprężone 
i wyciągnięte, że ks. Bismarck, aczkolwiek gracz 
nie lada, lęka się wyżej je podciągać, by snuć 
nie popękał-. Droga zaciągan a pożyczek jestci 
wprawdzie bardzo wygodną w części pierwszej, — 
w drugim atoli akcie przy spłacaniu pociąga 
za sobą koniecznie podwyższenie podatków bez

pośrednich ua procenta i amortyzacvą. Nie po
zostało tedy nic innego, jak uciec się do trzeciego 
środka, t. j. do podatków pośrednich z cel gra
nicznych i podatku od tytoniu i w ten sposób 
zabezpieczyć ogromne wydatki cesarstwa, które 
dotychczas musiało żebrać u poszczególnych 
państw związkowych, zadłużonych po uszy i ży
wić się kapaniną danin matrykularnych.

Zadanie to, acz proste i na pozór łatwe, 
było i jest dziełem wielkiój doniosłości, dziełem, 
o które się rozbił narodowy liberalizm niemie
cki, które zmieniło stósunki stronnictw w parla
mencie, a partyą katolicką wysunęło na szerszą 
i wpływową widownią. Centrum nie mogło po
stąpić inaczej jak w obec faktu, że ks. Bismarck 
zmienił swoje dotychczasowe zapatrywania i zwró
cił się na drogę ceł ochronnych, — porzucić 
dotychczasowe stanowisko negatywnój opozycyi, 
wystąpić jako stronnictwo działające i decydu
jące, zwłaszcza, że cła ochronne były od dawna 
jego pragnieniem i że nastręczała się ni-lada 
sposobność wykazania narodowo-liberalnym, jak 
łatwo z przyjaciela cesarstwa można popaść w re- 
putacyą jego wroga. Centrum wystąpiło tóż 
czynnie i jemu te’’ głównie zawdzięczać będzie 
(esarstwo przyjście do skutku nowego systemu 
ekonomiczno-polityeznego, który z jednej strony 
ma się przyczynić do ochrony rólnictwa i krajo
wego przemysłu, do zmniejszenia ciężarów dła
wiących rolnictwo, — z drugiej zaś strony przez 
cła finansowe na kawę, petrołeum, tytóń i t. d. 
ma się przyczynić do usamodzielnienia cesar
stwa, czyli, powiedzmy raczój, ks. Bismarcka 
i urzędu kanclerskiego.

Atoli ks. Bismarck, chociaż samowładnie 
rządzi Niemcami, to jeszcze nie Niemcy całe, 
w których, mimo sławionego „ducha jedności“, 
żyj* i bije tętno partykularyzmu, które niest ły 
się jeszcze jednolitą całością, lecz mają w po- - 
szczególnych państwach odrębne i własne swoje 
interesa, i raczój do federacyi, aniżeli do roz- 
płynienia w Prasach się skłaniają. Wzgląd na to 
partykularystyczne interesa, na dobro poszcze
gólnych państw, nakazywał partyi katolickiej 
przy uchwalaniu systemu podatków pośrednich, 
wpływających wprost do kasy cesarstwa pod bez
pośrednią dyspozycyą ks. kanclerza, mieć przede- 
wszystkiem to na oku, aby reprezentacja narodu 
nie straciła prawa dysponowania temi dochoda
mi i aby powtóre dochody, ściągane z potu i pra
cy Bawarów, Sasów, Wyrtemberczyków, Badeń- 
czyków jtd. nie szły na korzyść eentraiizacyi, 
t. j. Prus a na szkodę federalistycznych dążeń 
związku Rzeszy niemieckiej, — czyli iunerni sło
wy, aby, pozwalając na taryfę celną, zyskać dla 
kraju pewne i niezawodne gwarancye konstytu
cyjne. I tu znowu zasługą jest partyi katoli
ckiej wobec Niemiec, że liczebną siłą i mo
cą przekonania na stronnictwie konserwatywnóm, 
oddanóm sans phrase ks. Bismarckowi, wymogła 
zgodzenie się na żądane przez nią gwarancje 
konstytucyjne i odrzucenie warunków, podjakiemi 
umizgający się znowu do rządu Bennigsen ofia
rował pomoc rozbitych na zewnątrz a rozłażących 
się na wewnątrz liberałów.

Jaki był wniosek przywódzcy centrum, ba
rona Franckensteina, rozpadają y się aa 2 części, 
pierwszą, żądającą zatfzymaun uauiu matry
kularnych i stósunkowego rozdzielenia spodzie- 
wanój superaty między poszczególne państwa 
związkowe i drugą, przyzwalającą ua pobór 
najgłówniejszych ceł od kawy, tytouiu i soli itd. 
tylko do roku 1881, t. j. do skończenia septeu- 
natu wojskowego i pozostawiającą dalszą decyzyą 
parlamentowi, — iw jaki sposób przez kouiisyą 
celną w dniu 25 b. m. większością 16 contra 11 
przyjęty został, o tern pisaliśmy już poprzednio. 
Część drugą, nierokującą wielkich korzyści, partya 
katolicka porzuciła, a natomiast zdołała prze
prowadzić część pierwszą i uratować w ton spo
sób spodziewaną przewyższkę 80—100 milionów 
marek, któreby niezawodnie były wpadły w paszczę 
centralizmu i poszły ua mundury, armaty, a może 
i na t. z. Erbsenwurst.

Porozumienie się partyi konserwatywnej 
z centrum w sprawie konstytucyjnych gwarancji 
wywołało zamęt, nieporozumienie, okrzyk trwogi 
i inne jeszcze objawy w obozie liberalnym, w któ
rym główni krzykacze z całej siły biją w tara- 
bauy i wołają „fiuis Germaniae“ — boć nie 
inaczój rozumieć trzeba i można bolesny jęk 
N a t. Z t g „das Reich kapitulirt.“ Naczelny or
gan liberałów niemieckich podnosi okrzyk obu
rzenia, że zwierzchnictwo cesarstwa, że jego sa
modzielność w zarządzaniu finansami zostały



zniweczone, że partykularyzm wziął górę i może 
kiedyś wprowadzić rzeszę w trudne położenie, 
odmawiając jój potrzebnych niezbędnie danin ma- 
trykularnych. Tutejsza P o s. Z t g, organ urniar- 
kowano-liberalny, zacząwszy artykuł swój od zna
nego wiersza Henryka Heinego o chłopczyku, 
który ratując kotka, sam utonął (chłopczykiem 
tu ma byó jedność cesarstwa, a kotkiem urato
wanym taryfa celna), kończy go dość rozdąsaną 
recenzyą zbyt pohopnej zmienności księcia Bis
marcka i groźbą, która w ustach liberalnego or
ganu dziwnie się przedstawia, — groźbą, źe lud 
przy wyborach pokaże, czy dłużej jeszcze znosić 
myśli podobne gospodarstwo! Wogóle stara się 
prasa liberalna, niezadowolona z odrzucenia wnio
sków Bennigsena przedstawić i udowodnić, że 
uchwała, przyznająca mocarstwom poszczególnym 
prawo do dochodów cesarstwa pro rata parte i za
trzymująca dotychczasowy system danin matry- 
kularnych, jest pogrzebaniem jedności cesarstwa. 
Egzagerując tę stronę uchwały komisyi celnój 
w nadzwyczaj jaskrawych barwach, stara się 
prasa liberalna zmniejszyć drugą stronę uchwały, 
która dla Niemców powinna mieć wielkie 
znaczenie, bo ratuje konstytucyjne rękojmie. Wi
docznie jednakże liberałom, którzy z tak lekkióm 
sercem znieśli artykuły konstytucyi, gwarantujące 
samodzielność Kościoła w Prusiech; nie chodzi 
tak bardzo o wolność i konstytucyą, jak raczej 
o osobistą władzę i panowanie, i jeżeli ks. Bi
smarckowi zarzucają zbyt wielką pohopność do 
zmiany systemu i to nie z wewnętrznych, zasa
dniczych powodów, lecz często dla błahych ze
wnętrznych okoliczności, — to z ręką na sercu 
mogą powiedzieć o sobie, że u nich zasady 
i przekonania polityczne „z wiatrem się ważą.“

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Łwńw, 23 czerwca.
(Ruch przedwyborczy. — Kandydatury antinarodowe a so

lidarność. — Z Izby handlowej. — Składy zbożowe.)

(—) Rozpoczął się tedy już ostatni tydzień 
agitacyi, a zważywszy, że wyborów naszego grodu 
już tylko nader krótki czas oddziela od urny 
wyborczej, przyznać trzeba, że uczyniono wpraw
dzie wiele, bardzo wiele w obecnej kampanii 
wyborczój, niestety jednak więcej jeszcze zanie 
dbano. I tak w gminach wiejskich, które pierwsze 
przystąpią do urny, agitacya z naszej strony 
była tak ospałą, a w niektórych okręgach wido
cznie tylko od niechcenia dla czczej formy pro
wadzoną, że z góry niemal przepowiedzieć możemy, 
iż wrogie nam stronnictwo moskalofilskie, prawie 
wszędzie, gdzie wysunęło kandydatów swoich, 
odniesie nad nami zwycięstwo. Bo tóż istotnie, 
jeżeli prawda, co mi z owych okręgów zagrożo
nych donoszą, to między wyborcami naszymi 
w owych okręgach zapanowała taka apatya, takie 
zobojętnienie dla sprawy, że zwątpić przychodzi 
o naszym patryotyzmie. W obec tej smutnój 
okoliczności, godzi się wskazać na obecne poło
żenie kraju naszego, które na każdego obywatela 
wkłada święty obowiązek troszczenia i zajęcia 
się szczerze i gorliwie sprawą publiczną, która 
przecież jest zarazem sprawą każdego z nas. 
Nie zapominajmy o tóm, iż obojętność nasza 
w obec wyborów mścić się będzie potem na nas

I z bliska i z daleka.
XXXVI.

Miesiąc czerwiec, miesiąc ten wyjątkowy, 
który niegdyś tak bardzo ożywiał miasto nasze, 
dziś przemija niepostrzeżenie. Jarmarki na wełnę 
utraciły dawne znaczenie odkąd ta -gałęź rolnego 
przemysłu uległa zwycięstwu australskiego spół- 
zawodnictwa. A termin Śto Jański, jeśli dla 
wielu pozostał krytyczną epoką, przestał być wy
łączną porą wszelakich tranzakcyi, przestał ściągać 
całe obywatelstwo do jednego ogniska, i podobnie 
jak kontrakty kijowskie, z każdym rokiem mniej
szym znaczy się ruchem i zjazdem. Zacierają 
się w pamięci dawne tej epoki wspomnienia, kiedy 
Poznań miewał w czerwcu nowy, niby kilkotygo- 
dniowy karnawał, wyścigi konne, bale, wesołe 
recepcye i wieczorki. Zapewne stosunki materyalne 
i ogólne zubożenie wiele się przyczyniło do zata
mowania ruchu towarzyskiego między nami, ale 
należy szukać jeszcze innej przyczyny, bardziej 
wewnętrznej, moralnej.

Czy dzieci zbyt rychło rozwijane, wiedną 
przedwcześnie jak sztucznie trybowane roślinki? 
czy młodzież przeciążona niezdrową nauką grzy
bieje ? czy zewnętrzne okoliczności stałym smęt
kiem odbijają się w usposobieniach ? nie wiadomo. 
Dość że źródło wesołości zda się między nami 
wysychać, a nawet młodość gasnącej iskry żwawej 
swobody roztlić już nie zdoła, nie umie'. To po
smutnienie ogólne młodszych pokoleń nie od dzi
siaj spostrzedz się daje: odbiło się nawet po
niekąd i w zewnętrznych formach zabawy, nazna
czyło swem piętnem same nawet tańce. Już 
w r. 1833 młody Zygmunt Krasiński pisał do 
ojca: „Niewiem jak dawniej bywało na świecie, 
ale słyszałem zawsze z ust papy i innych, źe nie
gdyś tańcowano, szalano po balach. Ale teraz 
pogrzeb a bal to wszystko jedno. Choć pokoje 
były najpiękniejsze, choć tłum był ludzi i kobiet 
wystrojonych i pięknych twarzy, było tam piętno 
XIX wieku górujące nad wszystkiem. Nic ozię- 
blejszego nad teraźniejsze kontredanse, idą ku

przez długie lata, niezapominajmy, że każdy 
naród ma taki parlament, jaki sobie sam stworzy. 
Drugim smutnym objawem, charakteryzującym 
obecne wybory, jest owa tak liczna inwazya na 
kraj nasz kandydatów obcych, Niemców i Żydów, 
którzy w dobrze zrozumianym własnym interesie 
z bezprzykładną aroganeyą chcą się narzucić 
nam na reprezentantów w Radzie państwa. Pa
trząc na owych żydków wiedeńskich, owych Ht$- 
nigsmanów, Scharfów, Erbów itd., którzy jakby 
szarańcza jaka spadli na kraj nasz dla złowienia 
mandatów poselskich, zapytać trzeba istotnie, 
z kąd taka czelność, zkąd odwaga do narzucania 
się nam i do upokarzania w ten sposób całego 
narodu? Powiedzmy sobie prawdę, że my sami 
ośmieliliśmy tych panów do zaszczycania nas 
swemi odwiedzinami w roli kandydatów poselskich. 
Brak to jedności i zgody, brak solidarności mię
dzy nami; ów grzech pierworodny, który tyle 
klęsk już na nasz naród sprowadził, zachęcił 
i tych niemieckich kandydatów do korzystania 
i wyzyskania, jeżeli się uda, tej najsłabszej strony 
społeczności naszej. Secesya, ów krok tak nierozwa
żny, tak dla sprawy szkodliwy, czyn potępiony dziś 
przez samych twórców jego, dała pochop libera
łom wiedeńskim do upokarzania nas swemi kan
dydaturami. Widząc, jak pewna część społeczeń
stwa naszego nietylko że secesyi nie potępiła, 
ale owszem uchwalając votum zaufauia panom 
secesyonistom, uznała ją jako krok patryotyczny, 
cóż dziwnego, że owiliberały niemieckie, wiedząc 
już z danego niestety w kole polskim przykładu, 
źe solidarności naszej tak bardzo lękać się nie 
mają potrzebę, wystąpili gromadnie z pretensyą 
do reprezentowania kraju naszego w Radzie pań
stwa. Wszak na interpelaeyą, jakim czołem 
śmią ubiegać się o krzesła poselskie z kraju, 
w którym są zupełnie nieznanymi, dla którego 
zasłi.g żadnych niepołożyli, i od którego mandatu 
nie otrzymają, skoro zaprotestowano przeciw ich 
kandydaturom stanowczo w komitecie centralnym, 
z którym węzłem solidarności związani są wy
borcy, panowie ci odpowiadają z szyderstwem, że 
solidarność nasza dla nich nie taka straszna, bo 
daliśmy już dowody, że ją złamać umiemy. Oto 
więc owoce polityki secesyjnej, polityki, która 
jak powiedziałem, tyle klęsk już na nas sprowa
dziła, a której następstwa w owych kandydatu
rach spekulantów żydowskich dziś tak dotkliwie 
czuć się nam dają. Wszakże miejrny nadzieję, źe 
wybory zadadzą kłam owemu twierdzeniu kandyda
tów niemieckich o braku solidarności między nami, 
miejrny nadzieję, że właśnie solidarnym i li
cznym wyborem kandydatów narodowych w owych 
okręgach, gdzie ci panowie śmią występować, 
pokażemy, źe umiemy jeszcze być solidarnymi 
tam, gdzie idzie o zwalczenie wspólnego nam 
wroga. — Aby też raz stanowczo koniec położyć 
wszelkiej agitacyi tych panów, komitet centralny 
wysłał wczoraj w najbardziej zagrożone i>krę£i 
wyborcze, jak do Kołomyi itd., po kilku delega
tów, których rzeczą będzie wybadać opinią co do 
kandydata mogącego mieć największe powodzenie 
przy wyborach i kandydaturę taką przepro
wadzić.

Dziś zaś komitet wykonawczy miejski obra
dować będzie nad przeprowadzeniem agitacyi wy
borczój po przedmieściach. Nie idzie tu wcale 
o jakąś walkę ze stronnictwem przeciwnem, bo 
komitet lwowski stronnictwa takiego wcale nie

sobie kilka kroków jak posągi, coby z piedestałów 
zeszły i potem wracają nazad by znów poczołgaó 
się naprzód, tak jak całe życie teraźniejsze, które 
już niema w sobie żadnego zapału, i pełne nie
śmiałości próbuje tylko czy można postąpić i wnet 
się zawraca.“

Minęły więc niepowrotnie gwarne zjazdy, 
a Poznań ledwo na jaki taki zimowy karnawał 
zdobyć się potrafi, o letnim już ani marząc. To 
smutniejsze, czy poważniejsze usposobienie, odbiło 
się i w domowych uroczystościach, które dziś 
przybierają powszechnie skromniejsze cechy. Pod 
tym względem przyznajemy społeczeństwu naszemu 
postęp prawdziwy. Znikają może staropolskie 
wesela, ale za to chrześciańskie śluby odby
wają się z nierównie większem skupieniem i po
wagą. Mała liczba bliższych uczestniczy w obcho
dzie, ale życzliwe serca zdała przesyłają swe ży
czenia i powinszowania nowożeńcom. Ostatnie 
tygodnie skojarzyły kilka szanowanych powszechnie 
u nas domów, spokrewniły rodziny na wskroś 
wielkopolskie. Nie dziw przeto, że całe nasze 
społeczeństwo serdeczny brało udział, z daleka 
czy z bliska, w tych familijnych świętach, które 
budowały nie widzianą dawniej powagą i skrom
nością nie wyłączającą bynajmniej tradycyi miłej 
polskiej gościnności. Niechaj będzie wolno i kro
nikarzowi tygodniowemu przesłać nowo-powstąją- 
cym wśród nas ogniskom życzliwe: Szczęść Boże! 
m więcej ziemi nam się z pod nóg usuwa, tern 

hardziej rośnie takich domowych ognisk potrzeba 
i znaczenie. Jeśli dotąd były przybytkiem tra
dycyi polskiej i cnoty, dziś stać się powinny wa
rownią i teih pilniejsze sprawować czaty, aby nic 
nie uronić z powierzonego sobie włódarstwa.

Jeśli na naszym ścieśnionym zagonie trudno 
o wystarczający plon potocznych wiadomości, to 
dość wystąpić za granice Wielkopolski, aby ich 
znaczny zgromadzić zapas. Kraków jak zwykle 
najhojniej ich nam dostarczyć gotów. Trzypolowe 
gospodarstwo Brodzińskiego, które od czasu roz-- 
bioru pozwala na przemian odetchnąć każdej z roz
bitych dzielnic dawnej Polski, teraz szczęśliwą erą 
dla Galicyi zajaśniało. Zycie narodowe spotęgo
wało się zwłaszcza w tym Krakowie, który był 
niegdyś stolicą a nie przestał być sercem Polski.

uznaje i dla tego źadnój nie zdradza obawy co 
do wyboru pp. Hausnera i Wolskiego, — lecz 
komitetowi idzie o rozbudzenie agitacyą życia 
między wyborcami przedmiejskimi i o skłonie
nie ich do wzięcia jak najliczniejszego udziału 
w wyborach, przez co znowu chciałby komitet 
dowieść całemu krajowi, jak imponująca większość 
wyborców grodu naszego uznaje zasługi panów 
kandydatów. Jeden z nich, mianowicie p. Wol
ski, miał, jak słyszę, od wyborców Nowosądeckich 
właśnie w chwili, gdy przemawiał na walnem 
zebraniu, otrzymać telegram, że kilkaset obywa
teli tamtejszych zapraszają go z przygotowanym 
mandatem do kandydowania. Zarazem zażądano 
przysłania kilkuset egzemplarzy znanej broszury 
pod tytułem: „Program wyborców na r. 1879.“ 
Nie wiem, czy p. Wolski zdecydował się przyjąć 
to zaproszenie, bo z jego odpowiedzi, danej wy
borcom Nowosądeckim, nic stanowczego dowie
dzieć się nie można, to wszakże wiem, iż jest 
tu powszechne przekonanie, że p. Wolski nie 
stanie do walki w Nowym Sączu, gdyż przyjęta 
i przez niego zasada solidarności nakazuje mu 
popierać zacnego i tak wielce zasłużonego kan
dydata, który ten okręg wyborczy dotychczas tak 
skutecznie reprezentował i który też zgodnie 
z życzeniem większości wyborców tamtejszych 
poleconym został przez komitet centralny. 
W przekonaniu tedy, że kandydatura p. Wol
skiego przyczyniłaby się tylko do niepotrzebnego 
a nawet w obec trzeciej kandydatury antinaro- 
dowej kompromitującego sprawę rozstrzelenia 
głosów, a może zresztą i do tego, że kandydat 
przez komitet centralny polecony, z większości 
zapewnionej sobie uroniłby kilkanaście lub kil
kadziesiąt głosów, któreby znowu wbrew, zasa
dzie solidarności padły na p. Wolskiego, możemy 
wyrazić nadzieję, źe zrzecze on się stanowczo tej 
kandydatury.

Kwestya kandydatury z naszej Izby handlo
wej nie iest jeszcze stanowczo rozstrzygniętą, jak 
o tein niektóre dzienniki mylnie doniosły. Ani 
p. Groman ani p. Bodyński ostatniego słowa 
w tój sprawie nie powiedzieli, toż i Kandydatura 
pana Epsteiua nie jest jeszcze stanowczo zdecy
dowaną, a rozstrzygająca uchwała w tój sprawie 
dopiero w tych dniach nastąpi.

Wiadomo wam zapewne, źe od dłuższego już 
czasu odbywają się u nas ciągłe narady w spra
wie dźwignięcia handlu zbożowego. Rezultatem 
tych obrad ludzi fachowych jest uchwała, iż na
leży we Lwowie wybudować magazyny czyli 
składy zbożowe (Lagerhäuser). Zdaje się, że i rzą
dowi leży sprawa polepszeni , handlu zbożowego 
na sercu, i że zamierza przyjść nam w pomoc 
w tym kierunku, gdyż, jak się właśnie dowia
duję, z polecenia namiestnika radzca namiestni
ctwa p. Orlecki przybył teroi dniami do Wiednia 
w celu zbadania urządzeń tamtejszych składów 
zbożowych. W towarzystwie radzey magistratu 
wiedeńskiego p. Wetzla zwiedził pan Orlecki 
składy zbożowe na praterze, i nad Dunajem, wy
rażając się szczególnie o tych ostatnich bardzo 
pochlebnie, prosząc zarazem o udzielenie mu 
planów. Widać tedy, że rząd rzeczywiście zain
teresował się tą sprawą— czyli jednakowoż han
del nasz zbożowy do owych tak potrzebnych 
składów przyjdzie — i kiedy — kwestyą tę roz
strzygnąć będzie można dopiero wtedy, gdy się 
dowiemy, kto właściwie będzie łożył na owe bu-

Coraz nam z tamtąd nowe a podnioślejsze przy
chodzą wrażenia. Jeżeli ztamtąd przybyli do nas 
w zimie wymowni goście, to my znów pospieszy
liśmy tłumnie przed kilku tygodniami dla uczcze
nia świętego Polski patrona. Ów jubileusz św. Sta
nisława ściągnął mianowicie do Krakowa liczny 
zastęp tych „Bożych kmieci“, godnych zasiąść 
„u Boga w wiecu.“ Zebrały się tam tysiące ludu 
polskiego, owych chłopów, o których 0. Antonie
wicz mawiał, że niebo będzie nimi zapełnione. 
Z pośród nich wyróżniano zaszczytnie wielkopol
skich włościan, którzy powszechnem zdaniem od
znaczają się roztropnością, karnością, i już wyro
bionym zmysłem politycznego porządku i ładu. 
Skorzystano z tego napływu uczestników, aby na 
prędce urządzić kilka wieców. Różni różnie się 
na to zapatrywali. Podobno jednak lud galicyjski 
bynajmniej nie jest do takich rzeczy dojrzały. 
Zwołujący tam wiece robią nam wrażenie ludzi, 
którzyby rozpoczynali budowę gmachu od usta
wiania dachu i szczytów, kiedy niema jeszcze 
fundamentów, to jest uregulowanego stosunku po
między chatą a dworem. U nas gdzie dwory od 
dawna zrozumiały swe posłannictwo, i oddawna 
sobie zdobyły sprzymierzoną pomoc włościan, 
podniesionych i uszlachetnionych oświatą, wiece 
stały się niby koroną wieńczącą długoletnią pracę 
i zobopólne porozumienie. W Galicyi nurtują 
dotąd wszystkie dawne nieufności wzajemne, 
a wiadomo, źe odrobina kwasu całą mąkę zakwasza. 
Zanim do ogólnych rzeczy i działań przyjdzie
rękę przyłożyć, wypada najprzód ten kwas usunąć 
i przenieść na ziemię galicyjską błogie stosunki 
wielkopolskie. A ku temu nie wiece, /nie głośne 
roboty, ale codzienny wpływ dobroczynny dworu 
najlepiej posłuży. • j

Wśród przemawiających na wiecu krako
wskim mówców znalazł się i wieśniak z pod Wie
liczki, który już po kilkakrotnie odzywał się do 
Wielkopolski z prośbą o książki dla czytelni przez 
się założonej, z żądaniem rad lub wskazówek. 
W Krakowie nachodził on naszych obywateli bła
gając o objaśnienia względem Kółek rolniczych. 
Dobrej sławy zażywają wielkopolscy panowie, kie
dy i po za granicami Księstwa chłopek z większą 
ufnością do nich, jak do własnych przychodzi.

dowie, słowem gdy kwestya finansowa będzie 
rozwiązaną. Do dziś bowiem ani gmina ani kraj — 
nie oświadczyły się pod tym względem sta
nowczo.

Praga czeska, 26 czerwca.
(XX) Jeden i to z najgłówniejszych punktów

ugodowych, które swego czasu wymieniłem w pa- 
ryzkim dzienniku Français, a powtórzyłem 
w Kuryerze, został spełniony. Hr. Taaffe 
przeprowadził ugodę w grupie wielkich właści
cieli czeskich. Przeprowadził ją jedynie hra
bia Taaffe, używając całego wpływu, jaki rządowi 
przysługuje w tój grupie. Bo bez użycia tego 
wpływu i to w sposób dosadni, stronnictwo księ
cia Karola Aucrsperga nie byłoby nigdy zgo
dziło się na kompromis. Na mocy kompromisu 
tego zostanie wybraną wspólna lista kandydatów, 
na której znajdywać się będzie 10 federalistów 
i 13 centralistów. Federalistyczni wielcy właści
ciele nie zobowiązali się wstąpić bezwarunkowo 
do Rady państwa, jak donoszą dzienniki wiedeń
skie, lecz zobowiązali się albo wstąpić do 
Rady państwa, albo zio żyć mandaty. 
Wstąpią zaś w tym razie, jeżeli stronnictwo 
dra Riegera zdecyduje się obesłać Radę państwa. 
Jakkolwiek w tój mierze dotąd nie zapadła 
uchwała, mam jednak powody sądzić, że Czesi 
istotnie wstąpią. Będzie zatem 34 do 35 cze
skich posłów frakcyi Riegera i 10 czeskich wiel
kich właścicieli, czyli razem 44 lub 45. Nad
zwyczajnej doniosłości fakt ten nabiera z nastę
pującego względu: Czechy wybierają 92 posłów 
do Rady państwa. Ci 92 posłowie z pomiędzy 
siebie wybierają 10 członków delegacyi, t. j. 
czwartą część delegatów, wybieranych przez Izbę 
poselską. Połowa 92 jest 46. Otóż ponieważ 
z niemieckich lub mieszanych gmin wiejskich 
zostanie wybranych 2 lub 3 kandydatów konser
watywnych, których poparły terni dniami dzien
niki staroczeskie Politik i Pokrok, a nadto 
pomiędzy 13 wiemo-konstytucyjnymi posłami 
grupy wielkich właścicieli, znajdować się będą 
ministrowie baron Depretis i hr. Mansfeld, przeto 
przy wyborze do delegacyi zupełnie usu
niętą zostanie tafrakeya dra Herb
sta, która nie tylko opiera się okupicyi, lecz 
w ogóle wszelką uuiemożebnia politykę zagra
niczną.

ZIEm I £ POLSKIE.
* Na o ibyiem w środę posiedzeniu przyjął 

przedwyborczy komitet krakowski następującą re- 
zolucyą:

1) Komitet przedwyborczy dla miasta Kra
kowa uchwala, źe dotychczasowych deputowanych 
do Rady państwa z m. Krakowa pp. dr. Ferdy
nanda Weigla i dr. Andrzeja Rydzowskiego uwa
ża za jedynych kandydatów na deputowanych do 
Rady państwa na przyszłą kadencyą ,i takowych 
wyborcom zaleca.

2) Komitet uchwala zwołać zgromadzenie 
wyborców w celu ostatecznego porozumienia się 
w sprawie wyboru dwóch deputowanych do Ra
dy państwa — na poniedziałek, dniu 30 czer
wca r. b. o godzinie 6tej po południu do sali 
radnej.

Przeciwko zasłużonemu posłowi Dunaje-

Ow wieśniak uderzył wszystkich nadzwyczajną by
strością a zarazem i niejaką goryczą względem 
wyższych stanów. Z wdzięcznością wspominał, że 
założywszy czytelnią w wsi swojej, odebrał liczny 
zasiłek w książkach od pp. Zupańskiego, Kamień
skiego, Chociszewskiego i innych. Zapytany raz 
o swe stosunki i przeszłość przez jednę z osób, 
do której się zgłosił, charakterystyczną listownie 
przesłał odpowiedź, której tu fragment umieszcza
my, jako dowód wytrwałości człowieka łaknącego 
oświaty i nauki: „Ja rodziłem się w r. 1826, za
ślubiłem żonę w r. 1846, wzięty byłem do woj
ska austryackiego w 1847 r„ uwolniony od woj
ska 1849 r. Ale wracam się do moich małole
tnich lat. Ja byłem jedynakiem u rodziców mo
ich ; gdym doszedł lat siedmiu, ośmiu, prosiłem 
rodziców, żeby mnie do szkoły posyłali, ale o tern 
ani wspomnieć sobie nie dali, mówili, żem im po
trzebny do pasania bydła, że oni do szkoły nie 
chodzili a żyją, to i ja żyć mogę, aż nareszcie ty
łem wymógł, źe mnie przez jednę zinię do organisty 
posyłali. Przez ten krótki czas tyłem się nau
czył, żem cokolwiek mógł szlahizować, a gdym do
rósł, wzięli mnie do wojska. Każdą godzinę wolną 
od służby poświęciłem się uczyć. Prosiłem moich 
towarzyszy, źe mnie uczyli na modlącej książce, 
a do wojskowej szkoły nie chciałem chodzić, ho 
mi się nie podobał łamany język niemiecki; 
a gdym dostał list z domu uważałem go za wzo
rek, pisałem sobie w notacie, a nie wiedziałem co 
piszę, aż nareszcie za pomocą moich towarzyszy 
przeczytałem sobie sam list, a za rok jeden sa
mem sobie list do domu bazgrał, adres mi inny 
napisał. Gdyśmy przyszli na kwatery do Nie
miec, Czech, dziwno mi było, dla czego każdy go
spodarz więcej ma książek jak jednę, bo ja myślał, 
źe w każdej książce jedijo i to samo, aż się py
tam przez tłomacza jednego gospodarza, na co 
mu tyle książek a ńie jedna? Niemiec odpowia
da : ta książka zawiera w sobie to, a tamta coś 
innego. Pytam się, czy w polskim języku są za
bawne książki ? tak samo, odpowiedział Niemiec. 
Pomyślałem sobie: o Boże! daj mi wrócić do do
mu, zaraz pójdę do Krakowa po zabawną książkę. 
I tak się stało. We dwa roki wróciłem od woj
ska i zaraz na trzeci dzień poszedłem do Krako-



wskiemu i ks. Chełmeckiemu, z których pierwszy 
kandyduje we Wieliczce, występuje jakiś p. Du- 
niecki i w nieuczciwy sposób stara się różnemi 
środkami zniechęcić lud do dotychczasowych po
słów. Nie tylko rozdawano z jego poręki pie
niądze, ale starano się wystawić ludowi uchwałę 
przeciwko pijaństwu jako szkodliwą dla jego 
bytu i za „szkodę wyrządzoną ludowi“ zrobiono 
odpowiedzialnym ks. Chełmeckiego. Niegodziwa 
to agitacya.

Pan Hausner stara się przeprowadzić w po
wiecie Trębowelskim i Husiatyńskim kandy
daturę hr. Augusta Storzeńskiego z posiadłości 
wiejskich i małomiejskich. Powtarzamy tutaj 
ustęp z listu otwartego do wyborców, zawierają
cego polityczne wyznanie kandydata, a będącego 
zarazem wskazówką co do przyszłych zamiarów 
p. Hausnera. Kandydat trebowelski tak się wy
raża o solidarności:

Solidarność posłów galicyjskich uważam jako 
rzecz potrzebną, do którój wszelkiemi moźebnemi sposo • 
bami dążyć i którą utrzymać należy. Na wypadek, gdyby 
moje osobiste przekonania znalazły się w takiój sprze
czności z większością Koła, iż sumienie moje nie do
zwoliłoby mi iść ¡nadal solidarnie, złożyłbym mandat, 
socesyi bym nie robił — bądź to pojrdyńczo, bądź 
to nawet w kilku, to jest w znacznej mniejszości. 
Ponieważ jednak ukształtowania przyszłego Koła obe
cnie przesądzać nie można, i jest zawcześnie, zastrze
gam sobie i nie chcę wyborców łudzić, że na wypa
dek, gdyby się w nowój delegacyi znalazł liczebnie 
poważny zastęp, któryby z dotychczasowem postępo
waniem dawnego Koła był w sprzeczności i w celu 
uzyskania reform zawiązał się w nowy klub (ma 
się rozumieć w obrębie Koła), że tudzież nie prze
sądzając ciemnej przyszłości, jest możebne, iżbym się 
do takiej, w każdym razie silnśj mniejszości przyłą
czył itd.

(podp.) A. hr. Starzeóski.
Do Czasu telegrafują z Lwowa pod dniem 

26 bm., że komitet centralny stawia w obwo
dach włościańskich następujące kandydatury:

Na okręg wyborczy Przemyśl-Dobromil-Mośeiska: 
Józefa Tyszkowskiego; na okręg Jarosław-Cieszanów: 
hr. Jana Krasickiego; na okręg Żółkiew-Sokal-Kawa: 
Wład. Fedorowicza; na Brody-Kamionka: Tytusa Kie- 
lanowskiego; na Złoczów - Przemyślany: starszego 
radzcę Zborowskiego; na Tarnopol-Zbaraż-Skałat: Kaz. 
Grocholskiego; na Sambor-Staremiasto-Rudki Turka: 
hr. Jana Zamoyskiego ; na Stanisławów-Bohorodczany- 
Nadwornę-Tłumacz: Juliana Puzynę; na Kołomyję- 
Kosów-Sniatyn: hr. Karola Miera; na Lwów-Gródek- 
Jaworów: Kornela Krzeczunowicza; na Stryj-Mikoła- 
jów-Drohobycz: sędziego Majeranowskiego; na Czort- 
ków-Buczacz: Mikołaja Wolaóskiego. Nie rozstrzy
gnięto jeszcze co do kandydatów na okręgi wybor
cze : 1) Sanok-Brzozów-Lisko; 2) Trębowlę-Husia- 
tyn ; 1) Zaleszczyki-Borszczów-Horodenkę; 4) Kałusz- 
Dolinę-Bóbrkę i 5) Brzeżany-Kohatyn-Podhajce.

NIEMCY.

* B e r 1 i n, 27 czerwca. Dzisiejsze posie
dzenie parlamentu rozpoczęło się odczytaniem ca
łego szeregu podań o urlop; ławy były po wię
kszej części puste. Nasamprzód zatwierdzono 
ostatecznie w trzecióm czytaniu mniejsze prze-i, 
dłożenia, które wczoraj w drugiem czytaniu za
łatwiono, następnie rozpoczęto obrady nad dalszą 
do dyskusyi przeznaczoną pozycyą, obejmującą 
towary drogeryjue, aptekarskie i falbierskie. Re
ferent dr. Hammacher wyłuszczył powody, które

skłoniły komisyą do przyjęcia proponowanych 
przez nią obecnie zmian taryfy. Komisya trzy
mała się po większój części wniosków związku 
przemysłowców chemików, który dostarczył Izbie 
potrzebnego materyału do obrad. Parlament 
przyjął, po większej części bez dyskusyi, wnioski 
komisyi. — Komisya, zajmują a się kwestyą opo
datkowania tytuniu, przyjęła wczoraj wieczorem 
cło 85 m. za 100 kiło od tytoniu zagranicznego. 
Dalsze oznaczenia odłożono do dnia następnego. 
Komisyi przedłożono następujące wnioski:

Centrum proponowało 60 m. za zagraniczny ty
toń, 25 mk za krajowy; Bulił 85, odnośuie 45 mk; 
Blum 80, odn. 40 mk; konserwatywni 100, odn. 60 
mk. Najwięcej widoków ma wniosek Bubla, który 
ewentualnie proponuje 32, odnośnie 20 mk podatku 
dodatkowego.

Wniosek Buhla już więc w pierwszej poło
wie przyjęto. Rząd, jak wiadomo, proponował 
120, odn. 80 mk. Komisya taryfowa, do którój 
w miejsce posła v. Hertling, który uzyskał dłuż
szy urlop, wstąpił baron Schorlemer-Alst, zajmo
wała się dzisiaj unormowaniem sum, potrzebnych 
do pokrycia deficytu państw niemieckich. Bawa- 
rya, Wyrtemhergia, Saksenia, Badenńi i Hesya 
przedłożyły krótkie memoryały; Prusy zrobiły 
wyjątek; minister Hobrecht powtórzył dawniój 
już ustnie poczynione objaśnienia i położył głó
wny przycisk na to, że pruski deficyt (około 40 
milionów) nie koniecznie przez podwyższone docho
dy celne, ale i za pomocą innych środków, n. p. 
za pomocą pożyczki może być pokryty, i że obli
czenie spodziewanych dochodów bardzo jest nie- 
pewnóm. Że podana suma 40 milionów w przy
bliżeniu jest prawdziwą, dowodzi pan minister za 
pomocą różnych kombinacji i rozważań. W po
dobny sposób rozwodzi się minister o dochodach 
i rozchodach państwa i o pokazującym się ztąd 
deficycie, który wynosi około 100 milionów. De
putowany Rickert konkluduje z co dopiero przed
stawionego obrazu stosunków finansowych i z przy
jęcia wniosku gwarancyjnego Franckensteina, że 
parlament powinien się koniecznie zająć etatami 
pojedyńezych państw, którym tak wielkie przeka
zywać ma dochody i zapowiada, że być może, iż 
stawi wniosek, aby budżety dochodów i rozcho
dów pojedyńezych państw przedkładane były par
lamentowi ; — i że, jeżeli wniosek Franckensteina 
rzeczywiście przyjęty ma być w plenum, przyzna
wanie sum pieniężnych odbywać się winno co 
rok. łub w pewnym ściśle i graniczonym czasie. 
Dalój przeczy p. Rickert, jakoby podany przez 
pruskiego ministra deficyt był stałym, gdyż przy 
innej sposobności minister finansów inaczej się 
w tym względzie wyrażał; deficyt dosięgać może 
najwyżej sumy 35 milionów. Mówca przechodzi 
potem na Bawaryą, która deficyt swój podaje na 
25 milionów i gani ostro bawarską administra
cją finansowa, wykazującą w najnowszym eta 
cle 40 milionów ha™ r . wsku-
tek za śmiałych budowli kolei żelaznych i nie
zręcznego zarządu. W równy sposób rozwodzi 
się mówca o Wyrtembergii i oświadeza, że o ad- 
ministiacyi innych państw zamilczy jedynie dla 
tego, ponieważ, jak się zdaje, wywód jego mało 
,zgroi»ądyspnyeh zajmuje. Po odpowiedzi ministra 
Hobrechta odpiera bawarski pełnomocnik y.Raesfeld 
krytykę bawarskiej administracyi finansów i po
daje następnie faktyczne objaśnienia o bawar
skich potrzebach pieniężnych, które tylko pań
stwo, jako dysponujące pośredniemi podatkami,

zaspokoić może. W obronie Wyrtembergii wy
stąpił wyższy radzca podatkowy v. Moaer, prote
stując przeciwko ostrej krytyce stosunków wyr- 
teinbergskich, wypowiedzianej przez posła Ri- 
ckerta. Po replice ostatniego zabrał jeszcze 
głos poseł Richter z Hagen, i rozważając dane 
przez rządy objaśnienia, zauważył, że nie dowo
dzą one upadku aktywnego majątku państwa, lecz 
wykazują tylko deficyt kas, że więc nie mają te
go znaczenia, które im zwykle przypisują. Dy
skusją następnie odroczyć musiano do dnia na
stępnego, ponieważ rozpoczęło się posiedzenie ple
narne.

O gwarancjach konstytucyjnych rozpisujemy 
się na innćm miejscu, — tu ograniczamy się 
jedynie na streszczeniu wywodów, jakieuii dzi
siejsza Germania zbija zarzuty liberylnych 
pism berlińskich, czynione wnioskowi barona 
Franckensteina. Taktyce liberalnej nie można 
odmówić pewnćj zręczności, zasadzającej się na 
tern, że przypisując wnioskowi ogromne federali- 
styczne, ba nawet partykularystyczne znaczenie,— 
ignoruje zupełnie prawie konstytucyjne, gwaran- 
cye, jakie wniosek daje niewątpliwie. Prawda, 
według G e r m a n i i, leży w pośrodku, i cała 
wartość wniosku bar. Franckensteina spoczywa 
właśnie w tern, że broni, prosto ale stanowczo, 
równocześuie obydwóch interesów, federali- 
stycznego i konstytucyjnego w sposób prawdzi
wie konserwatywny. Główny organ narodowo- 
liberełów robi prawie komicznie działające, kur
czowe wysilenia, aby przedstawić zatrzymanie da
nin matrykularnych i rozdzielanie nowych do
chodów jako kapitulacyą państwa; według Na
tional Z t g. zrzekło się państwo nie tylko fa
ktycznych dochodów, ale nawet swego zwierzchni« 
ctwa w kwtstyi finasów, przyjmując trzyletnią 
przeciętną jako „wieczystą rentę,“ a pozbywając 
się za to prawa „rozpisywania i wybierania po
średnich podatków i ceł na własny rachunek w 
przyszłości.“ Wywód to bardzo nieszczęśliwy, 
gdy się rozważy, że państwo jak dawniej, tak 
i dzisiaj ma prawo rozjdsywania wszelkich po
średnich podatków i ceł, i wybierania ich dla 
kasy państwa, a więc na własny rachunek. Uży
cie pieniędzy jest o tyle wstrzymane, że przeka
zuje je się wpierw pojedynczym państwom; od 
tych jednaże może państwo odebrać część tych 
pieniędzy, albo też wszystkie, albo nawet więcćj 
jeszcze zażądać na drodze danin matrykularnych. 
W rzeczy samej więc państwo zatrzymując da
niny matrykularne posiada bardziej nieograni
czone zwierzchnictwo w kwestyi finansów, aniżeli 
gdyby je zniosło; formalnie bowiem przysługuje 
państwu na mocy systemu danin matrykularnych 
prawo nieograniczonego opadatkowywania pojedyń- 
czych państw. National Z tg. tak się rozżaliła, 
że w sentymentalnej melancholii sięgnęła aż do

ęhrazu, porównując państwo i stronnictwo liberaiue z kroiern Learem i jego córką 
Cordelią!! Germania więcej prozaicznie przy
pomina jćj starą bajkę Meneniusza Agrypy. Prze
wróćmy sens tej bajki, a będziemy ją mogli za 
stosować do żałosnych skarg liberalnych sece- 
syonistów. Państwo nasycone reformą podatko
wą jest żołądkiem, który zdaniem National 
Z t g., plwinien to uważać za zgubne ukracanie 
swych paw, gdy z swych dochodów cząstkę dla 
innych ńganów ma przeznaczyć.

Z rwną wytrwałością, z jaką przesadza sku
tki fed er listy czne, usuwa liberalna prasa w jak

najgłębszy cień konstytucyjne znaczenie wniosku 
centrum. Nie mogąc zaprzeczyć, że prawo par
lamentu przyznawania dochodów co najmnićj 
tak samo jest zabezpieczone, gdy daniny matry
kularne zupełnie od jego decyzyi zależą, jak 
kiedy wolno mu oznaczać wysokość kilku ceł do 
roku, co w praktyce bardzo jest problematyczne,— 
opierają się narodowo-liberalni na twierdzeniu, 
że kwotyzacya umożliwiłaby była ulżenie ciężaru 
ludowi, podczas kiedy wniosek Franckensteina 
nowe cła i podatki wydaje na zawsze na łup 
Prusom, którym przysługuje prawo veto. Ale 
czyż uie zgodzili się wszyscy na to, odpowiada 
Germania, że nowe pośrednie opolatko- 
wanie powinno i musi być stałe, że natomiast 
ulżenie ma nastąpić za pomocą zmniejszenia 
podatków Lezpośrednich?

Nordd. Al lg. Z tg donosiła przedwczoraj, 
że cesarz rosyjski j rzyhędzie niebawem do Ber
lina, poczem odwiedzi cesarza niemieckiego 
w Ems i na kilka tygodni uda się do Jun- 
genheim.

R 0 S Y A.
* Nihiliści nic sobie widocznie nie robią 

ze stanu oblężenia, tysiącznych uwięzień, śmiałość 
bowiem swoję, a raczej zuchwalstwo, do takiego 
posuwają stopnia, że pisma swe rewolucyjne nie
tylko ciągle i najregularniej w samym Peters
burgu drukują, pomimo zwiększonej o dziesięć- 
kroć czujności policyi, żandarmeryi i stróżów 
domowych, nietylko sprzedawają je w tysiącznych 
egzemplarzach w stolicach i miastach znaczniej
szych Rosyi, lecz zaczynają je rozsyłać po za jćj 
granice. A czynią to w sposób wcale nieskom
plikowany, i niekosztowny, bo po prostu posy
łają je przez pocztę, nawet nie w kopercie opie
czętowanej, lecz pod zwykłą opaską, z wypisanym 
na niej ze wszelką dokładnością adresem osoby, 
która bynajmniej nie spodziewa tak szczególnej 
konfidencyi i chętnieby z niój skwitowała na 
zawsze.

Taką właśnie drogą i w Krakowie, jak 
pisze Czas, parę osób otrzymało niedawno naj
świeższe numera znanego już nam pisemka re
wolucyjnego Listo k Zemli i Woli. W je
dnym tegoż pisma numerze usiłują nihiliści 
usprawiedliwić się z zamiaru zamordowania cara 
Aleksandra, tudzież dowieść, że czyn ten, do 
ukartoaania którego przyznają się otwarcie, 
z ich stanowiska był koniecznością polityczną, wy
wołaną mnóstwem bardzo ważnych powodów.

Artykuł ten brzmi;
Dnia 2 kwietnia, o godz. 9 rano, popełniony zo

stał zamach na życie Cara. Car ma zwyczaj odbywać ran
kiem niewielką przechadzkę do prawego krużganku pałacu 
Zimowego w około gmachu muzeum rolniczego, wdłui po
mieszczenia głównego sztabu, Moiki i napowrót. Miejsco
wość ta, w ogóie dość odosobniona, w rannych godzinach 
nawiedzaną bvwa ptzoz bardzo niowieiu przypadkowych 
przechodniów. Ale za carem idzie zawsze krok w krok 
niepostrzeżenie przynajmniej 50 żandarmów, polieyantów 
i szpiegów. Gdy car, okrążywszy wokoło gmach muzea
lny. minął most piewczeski i skierował się ku placowi 
pałacowemu, skotkany przezeń na chodniku człowiek, który 
się potem okazał Aleksandrem Sołowiewem, strzelił doń 
z oddalenia dwóch lub trzech kroków. Car, który spo
strzegł był Sołowiewa zdaloka i strzegł się już widocznie, 
w chwili wystrzału uchylił się na stronę i zaczął uciekać 
szybko ku gmachowi sztabu. Sołowiew podążył za nim, 
strzelając raz po raz. Gorodowi policyanci rzucili się 
natychmiast w tęż stronę. Car potknął się, nastąpiwszy 
w biegu na połę swojego płaszcz — i upadł, a Sołowiewa 
tymczasem pochwycono tak, że zdołał raz tylko strzelić do 
jednego z napastujących. Naówczag Sołowiew połknął tru-

wa. Przyszedłem do antykwami, gdzie żyd stare 
książki sprzedaje. Pytam się żyda o zabawną 
książkę, żyd wymaga odemnie tytułu, ja nie wiem 
o żadnym.“ Wybawił go z kłopotu brat Matejki, 
„sławnego malarza,“ który się tam przypadkiem 
znalazł i kupił mu historyą polską. Później wy
brawszy się „na flis z galarami solą napakowa- 
nemi do Warszawy,“ gdy ztamtąd chciał sobie 
książki na pamiątkę przywieść, zeszedł go w księ
garni Kraszewski i uderzony bystrością włościani
na podejmował u siebie. Zamiłowanie książek 
i czytania tak rosło w biednym chłopaku, że bez 
żadnych osobistych środków zakrzątał się skute
cznie około założenia dla siebie i sąsiadów czy
telni liczącej dziś około siedniset tomów, które na 
jego usilne prośby przysyłano mu z różnych stron. 
Zniewolił go do tego widok tychże sąsiadów, 
którzy także „chciełi czytać, a nie mieli co, po 
kilka razy jednę książkę czytając.“

Dosłownie przytoczyliśmy list ubogiego kra 
kowskiego wieśniaka, żadnego nie zmieniając wy
razu, zaledwie w punktacji i pisowni poprawiając 
nieco. Jest coś heroicznego w tern wytrwałem 
kształceniu się wbrew wszelkim trudnościom, które 
po dziś dzień się nie usunęły, bo snadź literatura 
chleba nie daje, skoro dalej w tymże czytamy li
ście, „że gospodarstwo moje składa się z czterech 
morgów i kilka sążni całego obszaru ze zabudowa
niem bardzo lichego, i to jeszcze w sześciu parce
lach, który mnie z familią wyżywić nie może 
a osobliwie teraz przez nieurodzajne roki, a do 
tego przez ostatnie dwa lata zniszczony przez wy
lew wody z Wisły, ponieważ ja nad samym brze
giem Wisły moje gospodarstwo posiadam.“ Może 
bieda zraziła dzieci do umiłowanych przez ojca 
książek, bo pisze dalej, „że z synów żaden nie pój 
dzie moim śladem.“

Wspomnienie wieców krakowskich uniosło nas 
daleko. Najpiękuiejszem uświęceniem i uświetnie 
niem jubileuszu św. Stanisława było nadanie mu 
następcy, 72 z kolei Biskupa krakowskiego, po 
Włochu Prochorusie, który w r. 986 rozpoczął 
szereg pasterzy tej najprzedniejszej w Polsce, po 
gnieźnieńskiej, stolicy. Zniknęły panujące na Wa
welu królewskie dynastye, ale dynastya Biskupów

strzegących ich kości przetrwała wieki i burze, jak 
wszystko, co ma bezpośredni udział w nieśmier
telnej Piotrowćj obietnicy. Nowy Biskuj) krako
wski nie mało liczy przyjaciół i wielbibieli w na- 
szćm Księztwie. Serdeczny węzeł przez lat wiele 
łączył go wspólnością dążeń i trudu z śp. księ
dzem Prałatem Koźmianem, który zawsze, w coraz 
częstszych pod koniec życia wycieczkach do Kra
kowa, zamieszkiwał w skromnej celi ks. Dunaje
wskiego. Jakby przez pamięć tych dawnych z 
Wielkopolską stosunków, na drugi dzień po swej 
konsekracyi, nowy Biskup przybył pokrzepić po
znańskie wygnanki, i mszą św. u naszych Karme- 
iitek odprawił. A w pierwszym zaraz tygodniu 
swych rządów nawiedził inne jeszcze rozbitki bu
rzy trwającego dotąd u nas kulturkampfu, bierz
mując pensyonarki klasztoru poznańskich Urszulanek.

Po nadzwyczajnćm ożywieniu i ruchu, który 
pauowal w Krakowie podczas ostatnich tygodni, 
cisza letnia zaczyna się i tam na dobre. Teatr 
chwilowo operą lwowską zajęty, wkrótce na cały 
sezon się zamknie. Artyści krakowscy najprzód 
pospieszyli do Tarnowa, podczas gdy nasza trupa 
jak zwykle na letni sezon zdążyła do Warszawy, 
gdzie ogólne sobie jedna uznanie. Te wędrówki 
artystów w ciągu lata wszędzie już w modę we
szły. Jedno tylko dramatyczne towarzystwo fran- 
cuzkie z Comédie Française, tego przy
bytku sztuki i akademii językowej, dotąd uchylało 
się od tego zwyczaju, i upatrywało rodzaj pospo 
litowania się na kształt jarmarcznych widowisk 
w wędrówkach po za murami Paryża. W tym 
jednak roku, pierwszym w dziejach starodawnego 
teatru wyjątkiem, artyści jego dali się uprosić do 
Londynu, na szereg przedstawień, które tam 
ogromne mają powodzenie. Uwydatniła się jednak 
przytćm moralna wyższość angielskiej publiczności 
nad francuzką. Sztuki mniej uczciwe jak np. Le 
Fils naturel Dumasa syna, tak chłodnego i su
rowego doznały przyjęcia, iż artyści sami z siebie 
poczuli się zobowiązani do wymazania ich z swego 
programmatu, bo prawdopodobnie byłoby zabrakło 
widzów przy powtórnćm przedstawieniu.

Jeśli Anglicy wykształceni na Szekspirze nie 
znoszą brudu w sztuce, i tylko uczciwy realizm
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nocna, na korzyść powodzią dotkniętej 

przypomina w szczegółach cuda Ali
dynowćj unpy czarodziejskiej. Sądząc z świetnyc 
opisów, limo dobroczynnego celu, był to ponii 
kąd dzie tryumfu pół-światka i aktorek, któi 
wybitne - urządzeniu zabawy przyjęły role. Czy 
stego (1 liodu było 250,000 franków, a inieye 
tyw a u eży się dziennikowi Figaro, którem 
wiele clna przebaczonćm będzie, ponieważ wiele 
umilowa Niezawodnie dziennik zmarłego śwież 
p. de V emessant okupuje zaraźliwą dla czytelni 
ków lek myślność czynnćm miłosierdziem, któr 
do każd o, dobrego uczynku chętną pzzykład 
rękę. Isć tu przypomnieć dom opuszozonyc 
chłopcó' ks. Roussel w Auteuil, który redaktc 
rom F i a r a zawdzięcza swój rozwój i utrzyma 
nie. Wprawie zagrożonej wolności szkół i in 
stytucyiikonnycli. Figaro rozwija bardzo chlu 
bną odi;ę i gorliwość. Uciera się zajadle z pa 
nem Fer, a numer wyjątkowy o zakładać! 
naukowy kierowanych przez księży i zakonni 
ków, za srający bardzo zręczną, bo cyframi i przy 
kładami opartą ich obronę, rozszedł się w nie 
siychan liczbie 280,000 egzemplarzy. Mim 
jednak cli stron dodatnich, Figaro ogólni 
wziąwsz zgubny wpływ wywierać musi ua spo 
łeczeńsi, które w nim codziennego szuka po 
karmu, ikkość podawanej strawy psuje smak di 
poważni zego czytania, brukowe komeraże stauo 
wią nie cały zapas czerpanyeh tu wiadomości 
Aby datiiarę rodzaju panującego dziś w Figa 
rze, warczy wspomnieć, że ten aodzienny, po 
lityczny dennik niedawno zamieścił jako artyku 
wstępu; sobną rzecz o zwycięzcy ostatnich wy 
ścigów iasta Paryża, szczęśliwym właścicieli 
klaczy b i e n n e, tym, którego cały Paryż iia 
żywa Detit Blanc, może dla'wyróżnieni 
go od i, wielkiego Bi an ca, który założy 
i dzie: domy gry w Homburgu i' Monacc 
Figa: z swemi dobremi i ziemi stronaffl 
uprzytc a nam zawsze słowa wyrzeczone o Mau 

dobry chłopiec, z rodzaju tych do„Torycym
brycłi pców co więcćj złego od złych ludzi rob

W tym kaleidoskopie Paryzkim, gdzie wraże
nia i zdarzenia tak szybko po sobie następują, 
obok tryumfów p. Blanc ostatnie dni pzzyniosiy 
chwilowe zajęcie się gawiedzi nagłą śmiercią księ
cia Oranii. Od lat wielu następca tronu Nider
landzkiego zrósł się był z Paryżem, a raczej 
z bulwarami. Sam tak zupełnie zapominał o swem 
urodzeniu i obowiązkach w przyszłości nań przy
padających, że i inni o tem zapominali. Niesma
czną grą wyrazów, nie nazywano go już księciem 
Oranii, ale poufałem darzono mianem: le prince 
C i t r o n. Przedwcześnie zużyty tern paryzkiem 
życiem, w którego otchłań się rzucił zupełnie, 
ks. Oranii zgasł nie doczekawszy lat czterdziestu’ 
Bóg nieraz mięsza ludzką grę i zabiegi, ale tru
dno o wyraźniejsze ku temu dowody jak w sukce- 
syi Niderlandzkiej korony. Stary król Wilhelmin 
niedawno owdowiał, mając dwóch synów, z któ
rych jeden ks. Oranii, nie chciał, a drugi ks. Ale
ksander nie mógł dla słabowitego zdrowia się że
nić. Ościenne państwo wyswatało wtedy córkę 
domu panującego z najbliższym ewentualnie nastę
pcą, sędziwiejącym już ks. Henrykiem Niderlandz
kim. M tem stary kroi Wilhelm powtórne za
wiera związki, a dzwonom jego weselnym towa 
rzyszą pogrzebowe dzwony dla ks. Henryka. Teraz- 
jeśli drugie małżeństwo bezpotomnćm będzie, co
raz prawdopodobniejszą stanie się kandydatura 
linii starszej, reprezentowanej dziś przez wywła
szczonego w 1866 roku, w. księcia Adolfa Na- 
ssauskiego. Ale i on już stary, syn zaś jego je
dyny poślubił morganatycznie przed kilkunastu 
laty hr Natalię von Merenburg, córkę przyjaciela 
Mickiewicza i wielkiego rosyjskiego poety,' Pusz
kina. Holłendrzy smutno patrzą na gasnącą dy
nasty ą, która od trzech wieków nad nimi panuje.

Atoli wszystkie te wypadki ząciera obecnie' 
swem głębokićm wrażeniem nie tylko w Paryżu 
i we I rancyi, lecz i w całym świecie, nagły zgon 
dziedzica korony i idei napoleońskich. Brak miej
sca nakazuje nam przestać dziś na tej wzmiance. 
Przy innej sposobności poświęcimy kilka uwag 
i wspomnień tragicznym losom tej' cesarskićj ro
dziny. i



ciznę, którą miał przy sobie, która atoli okazała sią już ze
psutą o tyle, że nie zadała mu śmierci natychmiast, więc 
lekarze znaleźli sposoby przedłużyć życie Sołowiewa na 
to, aby rząd miał możność męczyć go, torturować i na 
śmierć skazać.

Taką jest strona faktyczna zamachu 2 kwietnia.
Co jednak ten zamach znaczy i czóm się da moty

wować ? I)la wielkiej większości społeczeństwa rosyjskiego 
jest on bezwątpienia bardziej zrozumiałym, niż poprzednio 
zamachy rcwolucynistów na Trepowa, Mezencowa, Dren- 
telna i t. d. Najzupełniejsza obojętność , okazana przez 
całą ludność petersburgską dnia 2 kwietnia i następnych, 
dowodzi tego. Obojętność zaś dla cara i jego losów tłu« 
maczy się całą historyą jego panowania.

Dwadzieścia cztery lat temu, w ciężką dla Rosyi 
godzinę, ale pośród najświetniejszych nadziei, ¿młody car 
zasiadł na zbroczonym krwią tronie Mikołaja. Cale spo
łeczeństwo, cały naród ufał i oczekiwał, że młody Car 
rozsypie mnóstwo wielkich i znakomitych łask, że nada 
krajowi swobodę, za którą pójdzie dobrobyt, że przede- 
wszy8tkiem potarga łańcuchy, co przez lat 30 krępowały 
Rosyą, dławiły ją, jakoż i zadławiły w niój wszystko szla
chetne, uczciwe, zdolne do poświęceń. W pierwszych tedy 
latach panowania pełna była Rosya tęczowych nadziei, 
ufności i miłości nawet.

Kędyż się rozproszyły te nadzieje ? Gdzie się po
działa owa miłość i ufność ? ..

Bezprzykładne jarzmo administracyjne i zabijający 
despotyzm, które zawisły nad Rosyą, stały się tak nie- 
znośnemi, że czasy mikołajowskio wspomina się dziś 
z przyjemnością. Nie masz klasy społecznój, któraby była 
zadowoloną, bo też nie masz ani jednego punktu jaśniej
szego w istniejącym stanie rzeczy.

Dnia 11 czerwca aresztowano w Odessie 
pana Szemiota z dwoma synami, majętnych oby
wateli Litwy, którzy do Odessy po odbiór zna
cznej, bo bilkakroó wynoszącój, sukcesji przy
jechali. To uwięzienie wywołało w całeni mieście 
wielką sensaeyą i wszystkich uczciwych ludzi 
oburzyło, bo pan Szemiot, choć dobry Polak, 
znanym był z swego konserwatyzmu, a w sprawach 
politycznych bał się nawet swego cienia. Powsze
chnym jest domysł, do pewności posuniętym, że 
uwięzienie rodziny Szemiotów w tym celu na
stąpiło, ażeby im wydrzeć sukcesyą i zagrabić 
ten majątek, jaki posia ają. Pod rządem mo
skiewskim podobnej sprawki spodziewać się mo
żna. Jeśli nikt się za nimi nie ujmie, przepa- 
dną w lochach sybirskich.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Zmarły niedawno Botszyld zostawił 130 

milionów majątku, wyraźnie sto i trzydzieści 
milionów. Dotychczas szacowano ogólny ma
jątek wszystkich klasztorów w Austryi mniej więcej 
na 80 milionów — z czego wypływa, że ten jeden 
jedyny Botszyld prawie dwa razy tyle dzierżył, 
co wszystkie zakony tak rozległej monarchii, 
jak austro-węgierska. Te klasztory utrzymują 
20 zakładów naukowych i publicznych instytucyi, 
a tysiące sług, pracowników i ubogich żyją z tego 
klasztornego mienia. Czy p. Botszyld robił to 
samo ? A jednak nikt jego majątku nie odważy 
się nazwać majątkiem „martwej ręki“, jak lada 
próżniak liberalny co dzień nazywa z szyderstwem 
majątek kościelny.

Katolicki konserwatywny organ prążki Czech 
oświadcza, że katolicy tylko wyjątkowo tym ra
zem zgodzili się na kandydaturę 6 liberalnych 
młodo-Czechów, że jednakże katolicy nie myślą 
tak postępować zawsze.

f fi A WG Y A,
* Paryż, 26 czerwca. Dzisiaj w południe 

odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo za spo
kój duszy ś. p. księcia L. Napoleona. Około 
20,000 ludzi otaczało przepełniony kościół, Bona- 
partyści wystąpili w żałobie i z bukietami fioł
ków. Całe ciało dyplomatyczne stanęło w kom
plecie — pomiędzy tymi książę Hohenlohe. 
Przybyli dalej książę Hieronim Napoleon z dwoma 
synami i siostrą Matyldą, rodzina Murat, wszy
scy Bonap., senatorowie, deputowani, cały urzę
dowy świat cesarski i wielu legitymistów. Wi
dziano też królową Izabelę, króla Franciszka 
i Kardynała Arcybiskupa paryzkiego. Osoby zna
komite i członkowie ciała dyplomatycznego wy
stąpili w czarnych frakach i z orderami, z wy
jątkiem księcia Napoleona, który urządził całe 
nabożeństwo i wystąpił bez orderów. Tłumy ludu 
były wielce wzruszone, a z'kobiet wiele głośno łkało. 
Nabożeństwo skończyło się o godz. 1, ale jeszcze 
o 2* 1/i wielu z uczestników znajdowało się w kościele. 
Wszystko odbyło się w jak najlepszym porządku 
— polieya zachowała się zupełnie biernie, — 
tylko kiedy Paweł Cassagnac wyszedł z kościoła, 
otoczyło go 12 sierżantów i odprowadziło do 
powozu, aby w ten sposób zapobiedz wszelkim 
demonstracyom. Kiedy książę Hieronim wycho
dził z kościoła, otoczyło go takie mnóstwo Bo- 
napartystów, że tylko z trudnością mógł się po
suwać do powozu; wielu z obecnych witało go 
z uszanowaniem, ale kilka głosów wołających 
„Vive Napoléon“ umilkło na znak dany. Poli
cja zakazała sprzedaży fotografii księcia Lu
dwika Napoleona w mundurze francuskim i z or
derami.

_ 27 czerwca. Wyraziliśmy już tylokro 
krotnie nasze zapatrywania i przekonania w spra 
wie nowych projektów szkolnych we Francyi, że 
w tym względzie n e tylko pan Ferry, ale nawet 
sam „wielki mówca Gambetta“, jak go nazywa 
Dziennik Poznański, stawiający go na ró
wni z Thiersem, który go znowu ze swej strony 
nazwał „szalonym głupcem“, nie przekonałby naT 
o błogich skutkach monopolu państwowego w rze
czach nauki. Dla tego też nie będziemy obszer
niej zbijali tego, cz pan minister Ferry wczoraj 
i dzisiaj w Izbie deputowanych ku obronie swój 
powiedział ; nie mamy tez do tój chwili obszer
niejszego sprawozdania, lecz tylko krótki tele
gram z biura Wolffa. Na trybunę wyciągnął 
pana ministra republikanin Lame, członek le
wego centrum, który w imię wolności wy-

stąpił w obronie szkół katolickich a przeciw pro
jektom rządowym ; pierwszy to do tój chwili re
publikanin, co miał odwagę wypowiedzieć swe 
przekonanie, a jak się z obszernej mowy barona 
Mackau, zajmującej w Mondzie6 łamów dro
bnego druku, pokazuje, było ich przed 4 laty 
jeszcze bardzo wielu, co te same zasady wyznawali 
Pan minister odpowiadając p. Lamę wykazywał, 
że państwo ma najzupełniejsze prawo nadzorowa
nia szkół. Ta część mowy była łatwą bardzo,— 
gdyż żaden z mówców, ani nawet msgr. Freppel 
w swym pięknym liście, państwu tego prawa nie 
odmówił. Natomiast mniej się p. Ferry powio
dła druga część wczorajszego przemówienia 
w którój pragnął udowodnić, że nauka kie - 
rykalna, która się stała groźuein nie
bezpieczeństwem, in usiała konie
cznie wywołać taki projekt, jaki rząd 
Izbie przedłożył. Najzupełniejsze 
fiasco zrobił p. Ferry na dzisiejszem posiedzeniu, 
dowodząc z wielkiem wysileniem i sofistyką, żo 
nowa ustawa nie jest skierowaną przeciwko ka
tolicyzmowi, lecz przeciwko klerykali
zmowi. Wiadomo powszechnie, że we Eraucyi 
klerykalizm znaczy to samo, co w Niemczech 
ultramontanizm, a oba równają się katolicyzmowi 
rzymskiemu.

Korespondent dziennika bonapartystowskiego 
G a u 1 o i s, który widział pana Bouhera w Cain- 
den-House, taki ustęp z rozmowy 3wej z tym 
przjwódzcą Bonapartystów przytacza:

Mani zawsze — mówił pan Rouher — najzu
pełniejszą ufność do przeznaczenia, które losy dają 
w udziale cesarstwu. Śmierć cesarzewicza przyczy
niła się do tego, że „Legenda napoleońska“ wzięła 
nowy polot. Ale kto zajmie miejsce cesarzewi
cza? książę Napoleon, jeżeli się na to tru
dne zadanie zdecyduje, — była odpowiedź Rouliera.— 
Sądzę, zauważyłem, że trudnoby było księciu Hieroni
mowi pogodzić słowa i czyny swej przeszłości z wy
maganiami przyszłości, jaka go czeka. Rouher nio 
odpowiedział wprost, lecz odrzekł tylko, że są ludzie, 
którzy nie mają prawa działać przeciw stosunkom, 
jakie im 1 o s ich zgotował. Wybuch radości republi
kanów na wieść o śmierci księcia L. Napoleona, jest 
najlepszym dowodem, że Francya połączona jest nie
rozerwalnie z ideą napoleońską, — nowe pokolenie 
jest bonapartystowskie. W końcu zapewnia Rouher, 
że całą siłą popierać będzie sprawę Napoleonidów bez 
pretensyi do osobistych wpływów. O testamencie nic 
pewnego Rouher nie wie. Tyle jest rzeczą pewną, 
że książę jednę czy dwie noce przed wyjazdem 
nad wygotowaniem testamentu politycznego, na 
przypadek swej śmierci, pracował, i że go zam
knął w biórku i klucz od niego oddał Petriemu.
Petri z kluczem tym pojechał na Korsykę...........
Petri wróci w czwartek i w tym też dniu testament 
mn nV.TOAr7f\nv TAf,r.7.ćrn 0*0 n "RriuHer -iieźinie 7. sobą 
do Paryża.

Korespondenci miewają często wiele fanta
zji, — nie braknie jej widocznie u koresponden
tów dziennika Gaulois..— Książę i księżmi 
Wales oddali dnia 27 b. m. wizytę cesarzowój 
Eugenii. Według tegoż dziennika mieli Ferdy
nand Barraut i hr. Joachim Murat w imieniu 
staro-Bonapartystów konferencyą z księciem Hie
ronimem, która miała wypaść pomyślnie, Książę 
miał powiedzieć: „nie jestem ja taki czarny jak 
mnie malują.“ Są widoki, że Bocapariyści uznają 
tego czerwonego księcia za swego wodza tak 
samo jak i republikanie poddali sij w r. 1871 
pod wodzę Tbiersa, clioć go aż pidonczas nie 
nawidzili.

Jak serdecznie nie cierpią Koścbła i ducho
wieństwa skrajni republikanie, tego iowodzi po
między innemi następująca poprawki, wniesiona 
przez p. Madier — Moutjau i towarzy zów, do ar
tykułu 7 projektu pana Ferry:

Nikt nie może kierować żadną wgólo szkołą, 
ani też udzielać w niej nauki, kto naley do ducho
wieństwa świeckiego lub do jakiejbądź kongregacji 
zakennej — lub kto do nich jeszcze pred dwu laty 
należał. Rozporządzenie to nie dotyczj dyrektorów 
i profesorów wydziałów teolog, i wielkichseminaryów, 
ustanowionych i uznanych na mocy iawniejszych 
ustaw.

KRONIKA
miiisewa, nmmcjnalM i. iaflffliszea.

* Doniesienia urzędowe. Król, akaonia umieję
tności w Berlinie obrała na posiedzeniu swn z dnia 19 
b. in-. p. Pr. Imhoof-Blumera korespondenta swym w wy
dziale filozoficzno-historycznym.

* Uzupełniając nasze wczorajsze doniienie o pro
cesie wytoczonym Dyrekcyi Tow. Oświaty udowej, do- 
dajemy, że drugi proces przeciw prof. drRymarkiewi- 
czowi dotyczył także i Kury er a, resp. fesponden cyi 
zamieszczonej w naszem piśmie nr. 126 ziaja r. 1878, 
a pochodzącej z pod pióra szanownego pfesora. Sąd 
uznał, iż prof. Bymarkiewicz postarawszy s u J. Emin. 
Kardynała Prymasa, o złagodzenie dawntóego zakazu, 
wzbraniającego duchownym należeć do >w. Oświaty,
i ogłosiwszy częściowe zniesienie tegoż zazu w Ku
ry erze, stał się winnym wykroczenia rzeciw §31 
ustawy z 12 maja 1873 i dla tego skuł go na 50 
(a nie 150 jak donosiliśmy) marek grzywiei— co w do
datku do pierwszej kary 100 grzywien czyńazem 150 
grzywien resp. dwie niedzielo wieży.

* Fatalizm drukarskich pomyłek, nattóry i my 
czasem narzekać musimy, objawił się w forr 1 ardzo do
wcipnej w najnowszych zapiskaeh stenograinych parla
mentu. Książę Bismarck w mowie swej jcciwko Dul- 
briickowi w sprawie waluty monetarnej wypowzianej, użył 
porównania o lwowskim żydku, który schył0 się. zrę
cznie uszedł rzuconego nań kamienia, tak żenże strza
skał pobliskie okno. Po księciu mówił Baprger, któ
remu książę odpow.adając wyrzekł, że szatry preopi-

nant prędzej, niż się spodziewać było można, sprawdził 
jego przykład o lwowskim żydku. Zeeerzy zamiast „lem- 
berger Jude“ wydrukowali: „mein Beispiel vom Juden 
bamberger“ ; myłka ta wywołała wielką wesołość w kołach 
parlamentarnych.

* W piśmie naszem zapisujomy skrzętnie każdą 
piędź ziemi, która przechodzi z rąk polskich w posiadanie 
Niemca lub Żyda. Smutny to obowiązek, — tem większa 
też dzisiaj radość nasza, gdy nam się przychodzi podzie
lić z czytelnikami tą wesołą wiadomością, iż wieś rycer
ską Lenartowo w powiecie inowrocławskim, 1726 mórg, 
nabył p. Kazimierz Poniński od p. Elsner von Gro- 
now za pośrednictwem pana Ei chsteina, za cenę 294,000 
marek.

* Królewska dyrekeya nowego Ziemstwa Kredyto
wego ogłasza długi spis listów zastawnych, wylosowanych 
na dniu 24 b. m. Spis ten podamy w jednym z nastę
pnych numerów naszego pisma.

* Przy wczorajszych ćwiczeniach fortecznych ja
den z jednorocznych ochotników artyleryi złamał rękę; 
jedno z kół lawety przeszło mu przez ramię.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono białą chustkę do 
nosa z czarnym brzegiem, oznaczoną lit. H. S., ciemno
szarą skórzaną portmonetkę z około 30 m., 22 hm. w dro
dze z poczty na Małe Garbary ; zloty zegarek damski z 
małym złotym łańcuszkiem, w drodze z św. Marcina do 
fortu Grolmann ; binokle w nowe srebro oprawne, z nie- 
bieskiemi szkłami i z czarnym sznurkiem ; nowy mosiężny 
kaganiec z marką na ulicy Berlińskiej; granatową broszę, 
potrzebującą napi'awy. — Znaleziono: książkę do nabożeń
stwa, klucz od pokoju, czarno-białą chorągiew, złoty na
ramiennik, dwa klucze, wielki i mały, zawieszone na sznur
ku, przytem marka mosiężna Nr. 47, na wielkim kluczu 
znajduje się marka miedziana Nr. 47, żelazny łańcuch 1 
metr długości, żelazny krzyż I klasy, karton z cukierka
mi, kaganiec z marką Nr. 214,79, guziczek od mankiet 
z niebieskim kamieniem, w którym jest biała podkowa, 
paczka woskowogo płótna, weksel na 22 tal. 17 i pół sbr. 
d. d. Berlin 31 stycznia 18j5, przez Aaarona i Jacobiego 
wystawiony na Jakóba Mendelsohna, białą jedwabną chu
stkę, młodą kaczkę, parasol letni, czerwoną portmonetkę 
skórzaną z pieniędzmi. - Ueiekły dwa kanarki. — Do 
sekretarza sądu pcw. Brunk, plac Działowy nr. 4, przyle
ciał kanarek.

* Król, radzcy policyjnemu p. Schön, obchodzące
mu dzisiaj 25-letni jubileusz swego urzędowania, wręczył 
persona! policyjny kosztowno album z fotografiami urzę
dników.

* Waga miejska. Z powodu, że waga miejska 
w ostatnich latach wykazywała zawsze deficyt, wniósł 
magistrat na posiedzeniu reprezentantów miasta, aby ze
branie zastanowiło się nad tern, ozy waga istnieć ma 
dalej, lub czy też ma być zniesioną. Na posiedzeniu re
prezentantów miasta z dnia 10 b. m. postanowiono sprawę 
tę przekazać do wstępnego zbadania komisyi finansowej. 
Wielka liczba tutejszych mieszkańców wygotowała do re
prezentantów miasta w tej-sprawie petycyą, w której 
czytamy co następuje: „Niżej podpisani pozwalają sobie 
stawić wniosek, aby waga miejska nie tylko została za
chowaną, lecz owszem, aby powiększono ją do tyła, iżby 
cało wozy ze sianem, słomą itd. na niej ważyć można, 
a to z następujących powodów : Jestto nie tylko najnie
zbędniejszą potrzebą wielu przemysłuwców, jak rzeźuików, 
handlarzy masła i t. d., jsk również wiejskiej ludności, 
która zboże, kartofle w łatwy i wygodny sposób może 
ważyć, — aby wagę miejską zachowano, ale już i sam 
instytut przyczynia się mocą swego urzędowego chara
kteru wielce do usunięcia sprzeczek i procesów pomię
dzy kupującymi i przekupniami. Miasto samo uczułoby 
przy odbieraniu potrzebnych do własnego użytku ma- 
teryałów i t. d. dotkliwie brak miejskiej wagi — 
która w każdem wielkiem mieście wydaje

r, ©zbędną. Mimo, że dotychczas dochody i rozchody 
miejskiej was. ¿j inalą przewyżkę, vUo-
ciaż używany do tego lokal dość dr go opłacano, przy- 
znajemy chętnie, że deficyt na przyszłość jest możliwy, 
ponieważ przeniesienie wełnianego jarmarku i targów ty
godniowych w czasie jarmarku , liczne transporty towa
rów za pomocą kolei żelaznych zamiast przewozów kon
nych mniej częstego używania wagi spodziewać się każą; 
w każdym razie jednak byłoby to z powodów wyżej wy- 
łuszczonych ignorowaniem najżywszych interesów» nawet 
gdyby się miało przytem ponieść małą jaką ofiarę. Aby 
ostatniej zapobiedz, sądzimy, że powiększenie miejskiej 
wagi, ustawienie wielkiej wagi mostowćj w pokrytym 
dachem przedsionku dla ważenia całych fur siona, słomy 
itd., jak to ma miejsce w kroi, urzędzie prowiantowym, 
byłoby przedsięwzięciem od dawna dla interesentów pożą- 
danem i dobrem źródłem dochodu. Spodziewając się, że 
wysokie zgromadzenie reprezentantów miasta uwzględni 
wyżej wymieniony wniosek, p szemy się itd.

* W Inowrocławiu wzięła się polieya energicznie 
do Tingeltangii i nałożyła im wysoki podatek za muzykę, 
po dziesięć marek dziennie, a raczej nocnie, boć to nocna 
sprawa.

* W Karolewie pod Bydgoszczą zabił piorun zeszłej 
niedzieli pasterza bydła, który przed deszczem w krzak 
się schował.

* Na ostatnim sejmiku powiatowym w Rawiczu 
uchwalono budowę szosy z Jutrosina do Dubina i z Jutro
sina aż do granicy powiatu krotoszyńskiego.

* Brutalność. Nauczyciel W. z Rogoźna zrobił w prze
szłą niedzielę wycieczkę do jednego z dawnych swych 
towarzyszy seminaryjnych, swego teraźniejszego kolegi, 
mieszkającego w wiosce Aschenfurth (?), 10 kilom. o3 Ro
goźna odległej. Gdy wieczorem wracając do domu, spo
strzegł przed gospodą leżącej przy drodze wsi Gościejewa 
podwodę z Rogoźna, a właściciel tejże okazał chęć za
brania go z sobą, pan W. skorzystał z tego zaproszenia. 
Zaledwie jednakże wsiadł na wóz, napadło na niego kilku 
wieśniaków uzbrojonych w drągi, którzy go tak zbili, żo 
nauczyciela bez zmysłów przywieziono do domu. Napa
stników, którzy zemknęli, już ujęto; śledztwo wykażo 
bliższe przyczyny tego zajścia.

* Przed kilkoma dniami powracał landwerzysta 
Michał Korbanek z Bolechowie pod Lwówkiem z wio
sennych ćwiczeń wojennych do domu i spotkawszy na 
drodze między Nowym Tomyślem a Lwówkiem znajomych 
z Bolechowie fornali, prosił ich, by go do domu podwie
źli. Czy przy wsiadaniu Korbanek spadł z woza , czy go 
też fornale umyślnie zepchnęli, nie wiadomo, dość, żo 
ciężko węglami naładowany wóz nieszczęśliwego przeje
chał a fornale nietylko nie dali mu ratunku, ale 
przyjechawszy do Bolechowie, nie donieśli nawet, że rannego 
porzucili na drodze. Nieszczęśliwy umarł w parę dni po
tem, osierocając żonę i dziecko i obwiniając fornali 
o śmierć swoją. Śledztwo się toczy.

* Sądom polecił minister sprawiedliwości, aby na 
czas po 1 października r. b. wyznaczone terminy wyzna
czono już przód te sądy, które naówczas po zaprowadze
niu nowej organizacyi sądowej będą do spraw tych kom
petentne.

* Pożary w lasach wydarzały się w ostatnich tygo
dniach suszy dość często w Prusach Zachodnich i wyrzą
dzały niezbyt wielkie prawda, ale zawsze znaczne szkody, 
niszcząc po kilkanaście mórg młodego zagajenia. Ogień 
powstawał zwykle z nieostrożności.

* W Krakowie umaił Wojciech Kowalski Mag. Chir.,
lekarz niegdyś wojsk polskich, z r. 1831, licząc lat 80. 
Była to postać znana powszechnie w Krakowie, jako przez 
długie lata urzędnik zdrowia, a nadto z zamiłowania 
w nabywaniu i odnawianiu starych domów, których 
wielka liczba przeszła przez jego ręce. Pod tym wzglę
dem miał on pewne zasługi, kiedy mało kto budował. 
Ostatniemi laty siadał ś. p. Kowalski przed domem po 
całych dumając nad stratą syna i zięcia, których
przej^.AA^X

* Osławiony odstępoa ks. Senczykowsk.1* 
który był najgorliwszym krzewicielem języka rosył" 
skiego na Litwie, wysłany został za nadużycia pieniężne, 
jakich się dopuścił w funduszach szkoły organistów przez 
niego w Mińsku założonej, z rozkazu rządu rosyjskiego 
w głąb Rosyi.

* Zandarmeryą graniczną, rzekomo z ostrożności 
przed zarazą bydła i dla powstrzymania przemycania ta
kowego przez granicę, urządzono teraz wzdłuż całej gra
nicy prusko-polskiej i od 21 bm. w bieg wprowadzono. 
Obecnie nic nie słych ić o zarazie bydła po tamtój stro
nie granicy, a tak nowa druga straż graniczna chyba 
w przyszłości będzie mogła oddać usługi według swego 
przeznaczenia. Na teraz służyć będzie mogła tylko do 
ściślejszego przeprowadzenia przymusu paszportowego.

* Cena telegramu. Przy sposobności zebrania się 
międzynarodowej konferencyi telegraficznej, donosi Daily 
News wysokość kosztów telegramów pozamorskich. I tak 
otrzymał ten dziennik dnia 6 maja depeszę telegraficzna 
o wojnie z Zulusami, składającą się z 2123 wyrazów, za cc 
zapłacono 10,615 fr.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 29 czerwca, 
Piotra i Pawła ap. Wschód słońca o godzi
nie 3 minut 40. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długojść dnia 16 godzin 45 minut.
Wy padki historyczne. 1470 Władysław Ja

giellończyk obejmuje tron węgierski. — 1812 Napoleoi 
w Wilnie. — 1831 Bitwo pod Wiłkomierzom.

Pojutrze, w.poniedziałek dnia 30 czerwca, E m i 1 i 
iLuicyny. Wschód słońcao godzinie 3 minut 41 
Z ac h ó d o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 43 minut.
Wypadki historyczno. 1579 Wyprawa ni 

Moskwę. — 1625 Szwedzi wkraczają do Polski. — 182i 
Wstrzymanie wyroku sądu sojmowogo.

Jarmarki: Dnia 1 lipca: Czempiń, Jaraczewc 
Rostarzewo, Września, Barcin, Gołańcz, Kiszkowo. -— i 
Pobiedziska, Pakość. — 3. Poznań, Raszków, Rawicz, Ry 
czywół, Sieraków, Kruświca.
aa«aMiM»i7MiiWiimłita«in[iimiiinnw«wMMMBga—aginimiiiiiiii j

DONIESILiilA LITERACKIE.

* W Gnieźnie w drukarni Baenscha i Wnukowskieg. 
wyszło dziełko pod t. Der Führer durch Gnosei 
seine geschichtliche Morkwürdigkeite 
und nächste Umgebung. Kurz verfasst von J. F 
ozdobione w tekście drzeworytem, przedstawiającym hei 
miasta, katedrę, grób śgo Wojciecha, kielich i patei 
Dąbrówki. Autor w krótkiej przedmowie oświadcza, i 
ma zamiar zapoznać z przeszłością miasta Gniezna nii 
mieckie dzieci, jako też przybywających do Gniezna Nien 
ców. Pracę zaś swoję, zawierającą 8 arkuszy w 16ce, £ 
str. na 3 dzieli ustępy :

W I ustępie podaje pokrótce historyczne wiadrm 
ści o Gnieźnie, o dawnej administracyi miasta, o kości \ 
łach, z których najobszerniej opisuje kościół katedrali 
i najważniejsze jego pomniki — wiadomości o seminaryu 
duchownein i o gmachach publicznych w przeszłości f 
łacn arcybiskupim i ratuszu). Część tę opracował g..,i 
wnie podług Przewodnika księdza Gdeczyka, wyd 
nego w roku 1877 u p. J. B. Laugiego, gdyż nie nap 
tykamy tutaj nic, czegoby nie podawał w swem dziełku ł 
Gdeczyk.

W II części zajmuje się p. J. F. opisem mias 
dzisiejszego, podaje nazwy ulic, wylicza urzędy i gmacl 
publiczne, zakłady naukowe, ogrody, miejsca zabaw i re 
rywek, dodając w końcu dla wygody podróżnych najws 
niejsze hotele.

W IH części opisuje zabytki starożytne Tr: 
meszna.

Jak przeilsłowio opiewa, cel autora był szlachet 
i gudny pochwały, przocioż niestety, zdaniem naszem, i 
osięgnął go bynajmniej, gdyż w dziełku samem napo' 
kamy wiele błędów i usterek, przez co dziełko traci 
wartości.

* 0 wspomnianym już przez nas dziele „D v 
K r z emieńcz ani e“ pisze J. I. Kraszewski w £ 
siadzie Literackiej co następuje: „Pan Kleme 
Kantecki, jeden z najpracowitszych młodych pisarzy 
który umie zużytkować stanowisko swe przy zamożnej 
materyaly bibliotece Ossolińskich — po życiorysie A 
Grottgera niedawno wydanym, daje nam dwa bardzo z 
wujące wizerunki literackie (Dwaj Krzemieńczanie): Al 
zego Felińskiego i Józefa Korzeniowskiego. W życiorj 
pierwszego mało znaleźliśmy rzeczy nowych, ale to, 
gdzie się zebrać dało o autorze Barbary, związał 
K. w jednę całość. Smutne czym wrażenie ten ż; 
człowieka, niepospolicie obdarzonego od natury, z wici’ 
tego, wysuszonego atmosferą, jaka go otaczała.

Nie miał on siły do dźwignięcia się nad te„ 
ziom, na który go rzuciły losy — i pracował nad 
i czynił, co mógł, lecz ostatecznie energii i środków za' ; 
kło do oddania się całkowicie powołaniu, a gdy zapó 
wezwano go do Krzemieńca nie czas było rozpocz 
na nowo ożywczą pracę nad sobą. Literatura franci:;, 
i trochę włoskiej, nie wiele od niój różnej, ciasny h , 
zont Felińskiego zamykały; towarzystwo, w którem , 
obracał, niemi też żyło — autor Barbary w tej za 
sze i ciasnocie zmarniał.

Nierównie więcej zajmującą jest biografia Koi. 
niowskiego, w której po raz pierwszy występują ula, . 
autobiografii, listy, nie przeznaczone do drugu i wybo. 
Dziennik Wizytatora. Korzeniowski występ 
tu szczególniej jako ojciec rodziny najczulszy, jako cz: 
wiek, jako dusza wrażliwa, potrzebująca kochać — a cl 
widywaliśmy go najczęściej z uśmiechem na ustach, z 
wcipem w słowie — tu pierwszy raz zjawia Dam się . 
łzą na okn. Możemy powiedzieć, że teraz dopiero z i 
my go całego, jakim był. Cóżto za wyrazista, piękn:: 
pełna prawdy postać tego starego ojca p. Józefa; jak 
serce ściska, patrząc na ciężką walkę, którą stacza o ’ a 
o spokój dla siebie i rodziny, o zapewnienie tego ju 
którego u nas nie daje największy talent, najrozgło' . 
sza sława. Jest nas kupka maluczka, a w tej kupc 
dla których literatura, język, życie ducha — zu; 
obojętne...

Te czasy przesiedlenia się z Krzemieńca do Kijo 
później do Charkowa, naostatek wielce ryzykowne prze’ 
drowanie do Warszawy, zajmują, j ik dramat, każą 
sercu — bo któż z nas nie przebywał podobnych i 
trwogi i niepewności! 1 W listach do żouy — taoich s< 
decznych, takich przejętych, jakże jest pięknym poczj /< 
ojciec rodziny. — Chociaż p. Kantecki połączył tu zH« 
tych dwu Krzemieńczanów, z których tylko jeden wl«w 
wie jest Krzemieńczaninem, to jest wychowańcem 
szkoły Czackiego •— nie można postawić na równi auti 
Barbary z autorem Kollokacyi, Tadeusz 
Bezimiennego, Żydów i tylu innych pism, pot 
niejszy talent i nieskończenie wieiostronniejsze zdradza 
eych wykształcenie. Korzeniowski stoi nierównie wy 
jako pisarz i poeta.“

* Dla gospodarzy. Dr. Hugon Werner, profei 
agr nomii i administrator akademii rolniczej w Popue 
dorf pod Bonn wydal dzieło p. t. „W e 1 c h e Z u k un 
bat die Ge t r ei d e p r o d u c t i o n in Deutsc 
land?“ (Jaką przyszłość ma produkeya zboża w Nie 
czech.?). Autor rozbiera tę ważną kwestyą bardzo stari 
nie, — podamy streszczenie jego wywodów w jedn. 
z następnych numerów.
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